
Delegacje 
ZSRR i NRF 

przy stole obrad
Na zdjęciu: (z prawej) dele

gacja radziecka: pierwszy za
stępca przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR — M. G. Pier 
wuchin, członek Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR N. S. 
Chruszczów, przewodniczący 
Rady Ministrów ZSRR — N. A. 
Bulganin, pierwszy zastępca 
przewodniczącego Rady Mini
strów ZSRR I minister spraw 
zagranicznych ZSRR — W M. 
Mołotow oraz zastępca mini
stra spraw zagranicznych ZSRR 
— W. 8. Siemionów. Z lewej 
delegacja Niemieckiej Republl 
ki Federalnej: szef kancelarii 
kanclerza federalnego dr H. 
Globke, przewodniczący komi
sji spraw zagranicznych Bun
desratu — K. Arnold, sekre

tarz stanu Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych dr W. Hallstein, 
kanclerz federalny dr K. Ade- 
nauer, minister spraw zagra
nicznych dr H. von Brentano, 
przewodniczący komisji spraw 
zagranicznych Bundestagu — 
K. H. Kiesinger i zastępca 
przewodniczącego tej komisji 
c. Schmid.

Otwarcie 
wysław rolniczych 

w noszy ni 
województwie

W niedzielę, 11 bm. w 
pięciu miastach naszego wo 
jewództwa, a mianowicie: 
Szczecinku, Sławnie, Wał
czu. Człuchowie i Kołobrze
gu otwarte zostały powia
towe wystawy rolnicze. O- 
twarcie wystaw było polą- 
czcne z uroczystościami do 
tynkowymi, w czasie któ
rych przodującym rolnikom 
wręczono odznaczenia, na
grody i dyplomy.

Wielu chłopów, spółdziel
ców i pegeerowców z okoli 
cznych gromad zjechało do 
Sławna na otwarcie Powia 
towej Wystawy Rolniczej i 
dożynki. Do zebranych prze 
mówił przewodniczą./ Pre 
zydium PRN tow. Wielgo- 
inas. Omówił on dorobek roi 
nictwa powiatu sławneńskia 
<(o oraz zadania wynikające 
V. wytycznych IV Pltnuur 
KC PZPR. Najważniejsze za
dania dla powiatu sławneń- 
sklego na najbliższe lata to: 
•zmeliorowanie 6 500 ha łąk, 
osiągnięciu wzrostu pogło
wia bydła o 81 proc., trzody 
chlewne) o 26 proc., owiec o 
46 proc., zwiększenie plo
nów zbóż kłosowych z ha.

■Tak osiągnąć te rezultaty 
— pokazuje właśnie wysta
wa rolnicza na przykładach 
przodujących spółdzielń pro 
dttkcyjnych. PGR 1 chłopów 
gospodarujących indywidual 
nie.

Na obftemym placu wy
stawowym przez cały dzień 
panował ożywiony ruch. Od 
pawilonu do pawilonu prze 
wijał się bez przerwy wio 
lotysięczny tłum zwiedzają
cych. Dużą frekwencją cio 
szyło się wesołe miasteczko, 
imprezy sportowe i wystę
py zespołów artystycznych.

Dnia ł wrzrlnt* powrócił Oo kraju Hugon Hanke, premier 
taw. poltklcgo rządu emigracyjnego w Londynie, który spra
wuje tę funkcję od początku sierpnia roku bieżącego.

Na zdjęciu: Hugon Hanke sktada oświadczenie w stu*.* * 
skiego Radia.  

Rozmowy między delegacjami ZSRR i NRF
Spotkanie ministrów spraw zagranicznych

MOSKWA. linia 12 września o godzinie 10 czaau mo
skiewskiego, odbyło się w gmachu Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych ZSRR spotkanie ministra spraw zagranicz
nych Związku Radzieckiego W. M. Molotowa i ministra 
spraw zagranicznych Niemieckiej Republiki Federalnej 
II. von Brentano.

Zgodnie z decyzją powziętą 
w czasie rozmów między de
legacjami rządowymi ZSRR i 
NRF w dniu 10 września, 
ministrowie omówili sprawę 
konkretnych propozycji, jakie 
mogłyby być przedstawione 
szefom delegacji przy uwzględ 
nieniu dokonanej uprzednio 
wymiany poglądów.

Ministrowie uzgodnili, że 
złożą sprawozdanie o wyni
kach spotkania na posiedzeniu 
delegacji rządowych ZSRR 
i NRF, które odbędzie się 
12 września o godz. 16 czasu 
moskiewskiego.

12 września o godz. 16 we
dług czasu moskiewskiego roz 
poczęło się trzecie posiedze
nie delegacji rządowych Związ 
ku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich i Niemieckiej Re
publiki Federalnej.

Na posiedzeniu wysłuchano 
sprawozdań ministra spraw 
zagranicznych ZSRR W. M 
Mołotowa i ministra spraw za 
granicznych NRF H. von Bren 
tano o wynikach spotkania mj 
nistrów spraw zagranicznych, 
które odbyło się zgodnie z po 
stanowieniem powziętym na

Prasa francuska o powrocie Hankego
do Polski

drugim posiedzeniu delegacji 
rządowych.

W związku ze sprawozda
niami ministrów spraw zagra
nicznych odbyła się wymiana 
poglądów, w której wzięli u- 
dział: szef delegacji ZSRR,

Przemówienie K. Adenauera
MOSKWA. Na posiedzeniu delegacji rządowych ZSRR i NRF 

w dniu 10 września kanclerz federalny Adenauer, który prze 
wodniczył posiedzeniu, złożył następujące oświadczenie:
— Ponię Przewodniczący Rody 

Ministrów 1
— Zanim udzielę głosu mini

strowi spraw zagranicznych (von 
Brentano - przyp. red.), niech mi 
wolno będzie poruszyć niektóre 
punkty Pana oświadczenia i od
powiedzieć na nie.

Witam z zadowoleniem Pana 
oświadczenie, że również Pan stoi 
na stanowisku, iż wszystkie zagad 
nienia należy omawiać z całkowi 
tą szczerością. Jest to rzeczywi
ście słuszne. Jeśli po tym wszyst
kim co było, pragnie się znowu 
doprowadzić do normalizacji sto
sunków, należy najpierw otwar
cie wypowiedzieć wszystko to, co 
leży na sercu.

PARYŻ. Cała prasa fran
cuska informuje o powrocie 
do Polski Hugona Hanke.

Większość dzienników poda 
Je wyjątki z radiowego prze
mówienia Hankego oraz wy
jątki z listu, jaki wystoso
wał do Zaleskiego w Londy
nie.

Prawicowy dziennik „Figa
ro" pisze między innymi: 
„Wyclaje sic, że polskie ko
ła na emigracji są wstrząśnię 
te tym powrotem. Z począt
ku kola te powątpiewały w 
tożsamość osoby".

„Humąnite" i ..Liberation" 
zamieszczają wyjątki z prze
mówienia Hugona Hanke.

„Liberation" zaznacza, że 
w dniu 26 sierpnia Hanke dy 
skutował z członkami „rządu 
Zaleskiego" nad propozycja
mi rządu polskiego w sprawie 
repatriacji emigrantów. Dzień 
nik pisze: „Nie mogąc przeko 
nać swych przyjaciół postano 
wił sam dać przykład".

„Nasz Dziennik", pismo wy
chodźstwa polskiego we Frań 
cji, wydał specjalny dodatek 
zawierający przemówienie, ja 
kie wygłosił Hanke w rozgłoś 
ni warszawskiej.

przewodniczący Rady Minist
rów ZSRR N. A. Bulganin, 
szef rządowej delegacji NRF, 
kanclerz federalny K. Ade- 
nauer, zastępca przewodniczą 
cego Komisji Spraw Zagra
nicznych Bundestagu C. 
Schmid oraz członek Prezy
dium Rady Najwyższej ZSRR 
N. S. Chruszczów.

Postanowiono kontynuować 
wymianę poglądów na następ 
nym posiedzeniu, które od
będzie się 13 września o go
dzinie 10.

Na początku swego przemowie 
nia Pon, Panie Przewodniczący Ra 
dy Ministrów, nakreślił obraz cier 
pień narodu radzieckiego pod
czas ostatniej wojny. Przyznają 
szczerze, że wskutek tej wojny na 
ród radziecki ucierpiał niezwykle 
wiele. Jednakże, jeśli Pan mówi, 
że naród niem'ecki znajdował się 
w innej sytuacji, to pozwolą sebie 
na zwrócenie uwagi, że Hitlera i 
jego zwolenników nie można utoż 
scHniać z narodem niemieckim. 
Istnieje znaczna częś; narodu 
niemieckiego, która z wewnętrz
nego przekonania potępiała hit
leryzm, która potępiała całą tę 
wojnę, a przede wszystkim zbro
dnie popełnione przez hitleryzm.

Może tu ktoś powiedzieć, że o 
narodzie niemieckim można mówić 
jedynie jako o całości. Jednakże 
zadanie nasze poleca na tym, 
Panie Przewodniczący Rady Mini
strów, aby obecnie dojść do po
rozumienia z tą częścią narodu 
niemieckiego, która zawsze — jak 
dawniej tak i teraz — z obrzydze
niem odwracała się od tego wszy 
stkiego.

Powiedział Pan następnie, źa w 
Niemczech mówi się o „pozycji si 
ty". Jestem zdania, ża zachodzi 
tu poważne nieporozumienie. W 
Niemczech nikt nie wyobraża so
bie, że ze Związkiem Radzieckim 
można prowadzić rokowania „z 
pozycji siły”. Sądzę, że jeśli cho
dzi o wszystkie te zagadnienia, na 
leży broć pod uwagę ogólną sy
tuację na świecie i ogólną sytu
ację w Europie, a nie tylko sto
sunki między Związkiem Radzie
ckim i Republiką Federalną. Nie 
należy zapominać o bezbronności 
naszego państwa oraz o braku 
gwarancji dla niego. Republika 
Federalna była całkowicie roz
brojona I okupowana, znajdowała 
s'ę w nieokreślonej sytuacji, w 
której groził wybuch konfliktów. 
Również niewielkie kraje, takie 
jak Republika Federalna muszą 
mieć możność obrony tak samo 
iak Niemiecka Republika Demo
kratyczna. która podporządkowała 
s:e tej konieczności.

Mówił Pan następnie. Panie 
Przewodniczący Rody Ministrów, 
o jeńcach wojennych. Pozwolę so 
b’e zwrócić uwagę, że we wczo
rajszym moim przemówieniu sło-

(Dokończenie na 2 str.)

Rozpoczął sie?
nowy rok szkolny na WUM-L-u

Szkoła działaczy
Towarzyszka Janina Dąbrów 

ska zaczyna naukę na Wieczo 
rowym Uniwersytecie Marksiz 
mu-Leninizmu już po raz dru
gi. Zaczęła chodzić na wykła
dy 2 lata temu i bardzo szybko 
musiała zrezygnować z dalsze
go kształcenia się. Miała na
prawdę, ale to naprawdę, tru 
dne warunki. Dojeżdżała do 
pracy (w Koszalinie nie było 
jeszcze dla niej mieszkania), 
a poza tym — kłopoty z dzieć
mi. To wcale nie łatwo samo
tnej kobiecie — tow. Dąbrow
ska jest wdową — wychować 
i w dodatku uczyć dwoje dzie
ci. Teraz jej Oleńka kończy 
Technikum Handlu Zagranicz 
nego, a starszy Andrzej zdaje 
właśnie egzamin do Szkoły 
Głównej Gospodarstwa Wiej
skiego. Tak się złożyło, że w 
tym okresie ona sama, matka, 
słucha inauguracyjnego wykla 
du na WUML-u.

— Muszę chyba współzawodni 
czyć w nauce z Oleńką i An
drzejem — żartuje.

Matka dorosłych dzieci wy
gładza kartki zeszytu starym 
jak świat uczniowskim ru
chem. I drobnym, wyraźnym 
pismem notuje:

— Wykład I...

Wszystkie siły 
do zwózki reszty zbóż

Szereg zespołów zakończyło już co prawda całkowicie 
sprzęt zbóż kłosowych i motylkowych. W zespołach tych na
leżycie zorganizowano prace, racjonalnie i maksymalnie wy
korzystano własny transport, umiejętnie zorganizowano i wy
korzystano pomoc z zewnątrz w postaci środków transpor
towych i siły roboczej, zmobilizowano do prac żniwnych 
członków rodzin robotników.

Nie należy jednak zapominać, że do zwózki z pćl pozo
staje jeszcze prawic 20 proc, zbóż kłosowych i motylkowych, 
że w wielu zespołach, zwłaszcza należących do Zjednoczę- 
nia PGR Koszalin — tempo sprzętu zbóż z pola pozostawia 
wiele do życzenia. Poważne zaległości powstały szczególnie 
w PGR powiatu kołobrzeskiego. Na polach zespołu PGR Ko
łobrzeg oczekuje na zwózkę prawie 40 proc. zbóż.

Powinniśmy obecnie główny wysiłek skierować r.a jak naj
szybszą zwózkę pozostałych jeszcze na polu zbóż. Trzeba 
w pełni wykorzystać sprzyjające obecnie warunki atmo
sferyczne.

Niektóre PGR nie posiadają zbyt wiele własnych środ
ków transportowych, a szczególnie przyczep. Dlatego też 
cały park transportowy musi być umiejętnie wykorzystany. 
Poprzez dobrą organizację pracy i należytą konserwację 
przyczep trzeba wyeliminować całkowicie przestoje, należy 
maksymalnie wykorzystać do zwózki konie.

PGR-owski transport jednakowoż nie wystarczy. PGR-om 
potrzebna jest także pomoc z zewnątrz. Z tą pomocą winny 
przyjść przede wszystkim zakłady pracy, posiadające wła
sne środki transportowe. Nie wolno Jednak dyrekcjom PGR 
z założonymi rękoma oczekiwać na pomoc z zewnątrz. Po
winny one porozumiewać się z najbliższymi zakładami pracy 
i pomoc tę organizować.

Doświadczenie uczy, że przy zwózce zbóż wiele mogą po
móc chłopi indywidualni, którzy posiadają wozy i konie 
i zakończyli już w swoich gospodarstwach najpilnlejszę 
prace. Liczne przykłady z powiatów wałeckiego, miastec
kiego i złotowskiego wskazują, że chłopi chętnie przychodzą 
z pomocą. Dzięki pomocy chłopskiego sp’zę5aju, gospodar
stwa Szwemino I Cieszyno (zespół PGR Biesiekierz) znacznie 
przyspieszyły sprzęt zbóż.

Trzeba jednak stwlerdzć, że większość gosnodaratw PGR 
wykazuje niczym nieuzasadnioną niechęć do korzystania 
z pomocy chłopów indywidualnych i nie usiłuje nawet zwra
cać sle do nich z odpowiednimi propozycjami. A tymcza
sem kierownicy gospodarstw, akt^w partyjny 1 związkowy 
powinni docierać do chłopów, zachęcać ich do pracy w PGR, 
wskazn/ąc Jednocześnie korzyści materialne, jak’e morą 
w ten sposób uzyskiwać. Przecież Jeden chłop „ rara koni 
i wozem może zarobić dziennie przy zwózce zbóż 150 złotyclu 
a nawet więcej.

Mobilizując wszystlre siły i środki c*n Jak najszybszej 
zwózki reszty zbćż, kic-ownHwn PGR nie może Jednocześ
nie zapominać o pozostającej jeszc-e na polu słomie po 
kombajnach. Szczególnie dużo pozosfaie jej jeszcze na po
lach Zjednoczeń PGR Szczeci nek i Wałcz. Dopiero gdy zwie 
ziemy z pól wszystkie zboże 1 wszystką siomę. będziemy mo
gli z dumą powiedzieć, że całkowicie zakończyliśmy kam
panię żniwną.

Znaleźli się wśród tegorocz
nych słuchaczy I roku 
WUML-u ludzie starsi i bar
dzo jeszcze młodzi, ludzie o po 
ważnie zróżnicowanym pozio
mie wiedzy. Czeka ich obszer
ny program zajęć.

„Nie będzie to ani proste 
ani łatwe — stwierdził sekre
tarz KW tow. Kaczmarek inau 
gurując rozpoczęcie roku szkol 
nego. — Ale ta forma szkole
nia partyjnego zdaje praktycz 
ny egzamin. Głównym źró
dłem słabości wielu organiza
cji partyjnych jest niedosta
teczna znajomość założeń teo
retycznych i ideowych partii.

Liczymy, że nasz koszaliński 
aktvw pokładanych w nim na
dziei nie zawiedzie. Życzę 
Wam, towarzysze, abyście w to 
ku całorocznego studiowania 
nauki marksistowsko-Ieoinow- 
sk’cj skorzystali jak najwię
cej"...

.żebym zdobytą tu wiedzę 
umiał zastosować w swojej 
praktycznej działalności na co 
dzień". — Kończąc tę myśl po 
wiedział podczas przerwy w 
wykładach tow. Zefiryn Szrm- 
czak — młody kierownik Biu
ra Wojewódzkiej Rady Czy- 

tjva-’ Książki.



Przemówienie ' 
K. Adenauera

(Dokończenie z 1 atr.)

wa „Jeńcy wojenni" w ogóle nie 
były użyte. Umyślnie unikatem 
tych słów. Przy głębszym zastano
wieniu się nad tym co powie
działem, będzie mógł Pan stwier 
dzić, że mówiłem raczej o wszyst 
kich osobach „zatrzymanych".

Mówił Pan o „zbrodniarzach 
wojennych" i o wyrokach sądów 
radzieckich. Analogiczne fakty ist 
rćoją także w naszych stosunkach 
ze Stanami Zjednoczonymi, Wiel- 
kq Brytanią i Francję. Jednakże 
zrozumiano tam, że wyroki wyda
wane przez sady tych krajów w 
pierwszym okresie po wojnie nie 
były wolne od przeżyć uczucio
wych, od atmos'cry tych czasów, 
ż? również świadkowie znajdowali 
się pod tym wpływom, że cała 
atmosfera owych czasów nie była 
odpowiednia dla wydawania wy
roków w sposób, w jaki mogłyby 
one być wydane po spokojnym 
rozpatrzeniu całego materiału 
faktycznego. Wyciągnięto z tego 
wnioski i drodze ułaskawienia 
ńemal wszystkim skazanym zredu 
kowano kary.

Panie Przewodniczący Rady Mi 
nistrów! Wie Pan zapewne, że 
londyński dziennik „Times,, pisał, 
jakobyśmy obaj występowali w 
tych rokowaniach do pewnego 
stopnia w roli heroldów, gdy każ
dy z nas głośno wskazuje drugie
mu na braki, które chciałby u nie 
go usunąć. Jestem zdania, że nie 
powiąniśmy występować w tokiej 
roli, lecz musimy starać się z ca
łą szczerością dojść do rzeczy
wistego porozumienia po spokoj
nej dyskusji.

Jest prawdą, żo wojska niemiec 
kie wtargnęły do Rosji. Jest praw 
dą, że stało się wiele złego. Jed
nakże jest prawdą również, że no 
stępnie armie rosyjskie broniąc 
się — co bezwarunkowo przyznają 
— przyszły do Niemiec i że wów
czas w Niemczech w czasie woj
ny działo się wiele strasznych 
rzeczy. Sądzę, ia jeśli chcemy 
wejść w nowy okres naszych sto
sunków, o jest to naszym poważ
nym życzeniem, nie powinniśmy 
w takim razie zaglądać zbyt dale 
ko w przeszłość, bo w tok.m wy
padku będziemy tylko stwarzali 
sobie nawzajem przeszkody. Po
czątek nowego okresu ma za prze 
słcnkę również psychologiczne o- 
czyszczenie atmosfery.

Pozwolę sobie jeszcze, Panie 
Przewodniczący Rady Ministrów, 
przypomnieć jedno czy też kilka 
zdań z mogo wczorajszego prze
mówienia. Powiedziałem, że na
rad niemiecki na swoje nieszczę- 
śc'e, przy swym odrodzeniu po
litycznym znalazł się w sytuacji 
międzynarodowe], którą charak
teryzują sprzeczności między czte 
rema wielkimi mocarstwami. Pro
szę Pana, aby uwzględnił, że zna 
czna część naszych trudności tłu
maczy się tym, Że cztery zwy
cięskie mocarstwa z biegiem wy
darzeń rozeszły się w swej po
lityce. Jestem zdania, że wczoraj 
dość jasno i wyraźnie powiedzia
łem, iż również my uważamy stwo 
rżenie europejskiego systemu bez 
pleczrrfstwa za konieczne oraz 
że również my będziemy czynili 
wszystko co w naszej mocy, by 
stworzyć toki system, który wszyst
kim krojom zapewni bezpieczeń
stwo i rzeczywiście zapobiegnie 
wojnie.

Jeśli Pan pozwał'. udzielę te
raz głosu panu federalnemu mi
nistrowi spraw zagranicznych von 
Brentana.

Przemówienie N. S. Chruszczowa
Chciałbym poczynić pewne 

uwagi w związku z przemowie 
niami kanclerza federalnego 
p. Adenauera i ministra spraw 
zagranicznych p. von Órenta- 
no. P. Kanclerz oświadczył, że 
wojska radzieckie dokonując 
natarcia na terytorium Nie
miec również dopuszczały się 
rzekomo okrucieństw. Zaprze
czamy temu kategorycznie. 
Wojska radzieckie po wypę
dzeniu najeźdźców z naszego 
terytorium ścigały ich dlate
go, że się nie poddawali. Gdy
by nasze wojska nie ścigały 
nieprzyjaciela, to nieprzyja
ciel po odzyskaniu sił powtó
rzyłby inwazje. Dlatego też 
wojska radzieckie nie mogły 
zatrzymać się w pół drogi, dla 
tego musiały dopiąć swego 
celu — rozgromić wroga. Woj
ska radzieckie kontynuując 
wojnę narzuconą przez faszy
stów niemieckich i niszcząc 
wroga, spełniały święty obo
wiązek wobec swego narodu, 
przelewały swą krew. Czyż to 
są okrucieństwa? Gdyby ja
kieś wojska napadły na Niem 
cy i wojska niemieckie prze
szłyby od obrony do natarcia, 
czyż można by to było nazwać 
okrucieństwem? To przecież 
święty obowiązek narodu. Dla 
tego też uważam, że dopusz
czono się tu obelgi wobec 
wojsk radzieckich. To właśnie 
zmusiło mnie do zrobienia 
pierwszej uwagi.

Pan kanclerz i p. minister 
spraw zagranicznych Republi
ki Federalnej oświadczyli w 
swych przemówieniach. że 
wiele rodzin nie wie nic o 
swych bliskich. Rozumiemy, 
co czują te rodziny — co czu- 
ją ojcowie, matki, dzieci i żo
ny. Ale bądźcie odważni i 
wskażcie prawdziwych wino
wajców. Kto ponosi winę za 
to. że wielu żywicieli rodzin, 
wielu bliskich nie powróciło 
do swych rodzin? To Hitler 1 
jego szajka spowodowali takie 
nieszczęście. Jeśli zginęło wie
lu Niemców, to ludzi radziec
kich zginęło wiecej. Wobec 
kogo wiec możemy wysuwać 
pretensje? Niektórzy mężowfe 
stanu Włoch, przeciwko któ
rym Związek Radziecki nigdy 
nie występował, wysuwają wo 
bec nas pretensje z powodu 
tego, że wielu żołnierzy wło- 

■ SKłfihi którzy wraz z faszysta
mi niemieckimi walczyli prze
ciwko nam, nie wróciło do 
domu. Ci mężowie stanu za
pytują: G<j?ie są nąsi żołnie
rze? Są oni pogrzebani w zie
mi radzieckiej.

Przed X sesją Zgromadzenia Ogólnego NZ

Skład delegacji radzieckiej
MOSKWA. Agencja TASS 

podaje:
Rada Ministrów ZSRR mia

nowała na X sesję Zgroma
dzenia Ogólnego NZ, rozpo
czynający się 20 bm. w No
wym Jorku, delegację w skła
dzie: szef delegacji W. M. Mo- 
łotow, pierwszy zastępca prze 
wodniczącego Rady Ministrów 
i minister spraw zagranicz
nych ZSRR, zastępca szefa de
legacji — W. W. Kuzniecow, 
pierwszy zastępca ministra 
spraw zagranicznych ZSRR, 
członkowie delegacji — J. J. 
Matulis. członek Prezydium 
Rady Najwyższej i prezes A- 
kademii Nauk Litewskiej 
SRR, J. A. Malik — ambasa
dor ZSRR w Wielkiej Bryta
nii, A. A- Sobolew — stały 
przedstawiciel ZSRR w ONZ.

Zastępcami członków dele
gacji mianowani zostali: G. N. 
Zarubin, ambasador ZSRR w 
USA, W. D. Kupradze, prze
wodniczący Rady Najwyższej 
Gruzińskiej SRR i rektor’Uni- 
wersytetu Państwowego, za
stępca przewodniczącego Ra
dy Ministrów Kazachskiej 
SRR, P. N. Kumykin. zastęp
ca ministra handlu zagranicz
nego ZSRR i T. A. Nikołajew, 
zastępca ministra ochrony 
zdrowia RFSRR.

Wyjazd delegacji polskiej
WARSZAWA. W dniu 12 

bra. wyjechała z Warszawy do 
Nowego Jorku delegacja pol
ska na X sesję Zgromadzenia 
Ogólnego Narodów Zjednoczo
nych, z przewodniczącym deie 
gaeji wiceministrem spraw za 
granicznych Marianem Nasz- 
łtuwsfclm na czele.

Nie mv rozpoczęliśmy woj
nę 1 dlatego nie my jesteśmy 
winni temu, że wielu ludzi nie 
wróciło do swych rodzin. 
Śmierć milionów ludzi powin
na być ostrzeżeniem, aby to 
się już nigdy nie powtórzyło 
w przyszłości. Jeśli ktokol
wiek spróbuje powtórzyć w 
przyszłości to. co usiłował zro 
bić Hitler, koniec będzie taki 
sam, a może jeszcze gorszy.

Chciałbym, abyście mnie 
zrozumieli właściwie, panowie 
przedstawiciele Niemieckiej 
Republiki Federalnej. Powin
niśmy omawiać zagadnienia 
w atmosferze spokoju, otwar
cie i szczerze. W rokowaniach 
naszych powinniśmy się kie
rować nie uczuciem jakiegoś 
rozdrażniepia, a tym bardziej 
chęcią zemsty. Rozdrażnienie 
i chęć zemsty są złymi dorad
cami i nigdy’ nie podsuną 
słusznego rozwiązania. Powin
niśmy to zrozumieć. Nie mo
żemy oczywiście oderwać się 
od wszystkiego, co było, lecz 
przy rozwiązywaniu proble
mów trzeba mieć na uwadze 
przede ■wszystkim nie prze
szłość, lecz przyszłość, a przy
szłość wymaga nawiązania do 
brych, przyjaznych stosunków 
między narodem radzieckim a 
narodem niemieckim. Chciał
bym nawiązać jeszcze do pro
blemu przywrócenia jedności 
Niemiec, który został tu po
ruszony. Rozumiemy jak waż
ny jest ten problem dla na
rodu niemieckiego. Musicie 
jednak zrozumieć jeszcze co 
innego. Uprzedzaliśmy uczci
wie i wyraźnie stronę niemiec 
ką. że układy paryskie i przy
stąpienie Niemieckiej Repu
bliki Federalnej do NATO u- 
niemożliwia, rozwiązanie tego 
problemu w najbliższym cza
sie, a bądźmy szczerzy: nie 
możemy sie zgodzić na roz
wiązanie tego problemu na ta 
kiej płaszczyźnie, na jakiej 
chcielibyście go rozwiązać.

Obecnie sprawa zjednocze
nia Niemiec ma wyglądać w 
ten sposób, te zjednoczone 
Niemcy mają: przystąpić do 
NATO, które jest wymierzo
ne przeciwko Związkowi Ra
dzieckiemu i krajom demo
kracji ludowej. Potwierdzają 
to wszystkie wydarzenia, któ
re miały ostatnio miejsce. Do
wodem tego jest fakt, że gdy 
oświadczyliśmy, iż chcemy 
przystąpić do NATO, otrzyma 
liśmv odpowiedź odmowną, a 
to dlatego, że blok ten został

Doradcami delegacji miano
wani zostali: W. F. Grubia- 
kow, W. S. Jemielianow, L.
M. Zamiakin, B. S. Iwanow,
N. I. Iwanow, L. F. Iljiczow, 
A. P. Morozow, P. D. Moro- 
zow, A. N. Nikołajew, W. I. 
Pietuchow, A. A. Roszczin, G. 
F. Saksin, A. A. Sołdatow, A. 
A. Fomin i M. A. Czekma- 
riew.

SKŁAD DELEGACJI 
UKRAIŃSKIEJ SRR

Rząd Ukraińskiej SRR mia
nował delegację na X sesję 
Zgromadzenia Ogólnego NZ. 
Na czele delegacji stoi mini
ster spraw zagranicznych U- 
kraińskiej SRR L. P. Pała- 
marczuk, w skład delegacji 
wchodzą: I. Z. Sztokało, N. J. 
Krutikowa, I. A. Tołkunow i 
W. I. Sapożnikow.

* SKŁAD DELEGACJI " 
BIAŁORUSKIEJ SRR

Rząd Białoruskiej SRR mia
nował delegację na X sesję 
Zgromadzenia Ogólnego NZ. 
Na czele delegacji stoi zastęp 
ca przewodniczącego Rady Mi 
nistrów i minister spraw za
granicznych BSRR K. W. Ki
sielów. W skład delegacji 
wchodzą: M. T. Łynkow, 
A. P. Us, K. P. Abuszkiewicz 
i A. J. Gurinowicz.

Wyjeżdżającą delegację że- 
gnr.li na Dworcu Głównym: 
ml"''t?i' spraw zagranicznych 
Stan.sław Skrzeszewski, za
stępca szefa Urzędu Rady Mi
nistrów wiceminister Stani
sław Tołwiński oraz wyżsi u- 
rzędnicy MSZ- 

stworzony przeciwko Związ
kowi Radzieckiemu i krajom 
demokracji ludowej.

Jeśli sie tworzy organizacja 
wymierzona przeciwko nam, 
to my, mężowie stanu, po
winniśmy czynić wszystko, 
aby organizacja ta była słab
sza, a nie silniejsza. Jest to 
dążenie uzasadniono. Ponie
waż Niemiecka Republika Fe 
deralna przystąpiła do NATO, 
a Niemiecka Republika De
mokratyczna nie wchodzi w 
skład NATO, byłoby z naszej 
strony głupotą, gdybyśmy się 
przyczyniali do tego, aby całe 
Niemcy weszły w skład NATO 
i wzmacniali przez to samo 
wymierzone przeciwko nam 
siły.

Jestem przekonany, że gdy
by Niemiecka Republika Fede
ralną znalazła się w takiej sy
tuacji. to jej przywódcy połtą 
Piliby tak samo jak my — i 
mieliby rację.

Jakież jest wyjście z tej sy
tuacji? Zbyt późno jest wysu
wać sprawę anulowania ukła
dów paryskich, gdyż układy te 
już istnieją i nikt sie na to nie 
zgodzi. Nierealne jest także wv 
suwanie sprawy wystąpienia 
Niemieckiej Republiki Federal
nej z NATO, gdyż brzmiałoby 
to. jak jakieś ultimatum z na
szej strony. Nie stawiamy spra 
wy w ten sposób. Dlateąo też 
uwzględniając rzeczywistą sytu 
ację jaka dziś istnieje, rząd ra 
dziecki wystąpił z propozycją 
nawiązania stosunków dyploma 
tycznych z Niemiecką Republi 
ką Federalną i stworzenia wa
runków dla pomyślnego rozwo 
ju handlu między nami, a w 
dziedzinie tej mamy bardzo 
wielkie możliwości.

Niemiecka Republika Federal 
na ma potężny przemysł i mo 
głąby otrzymać korzystne za
mówienia od Związku Radziec
kiego, Związek Radziecki jest 
bogaty w surowce mineralne i 
rolnicze. Dlatego też nasze kra

Przemówienie W. M. Mołotowa
— Zebraliśmy się na tej kon 

ferencjl, która — być może — 
mogła się odbyć nieco wcześ
niej. W każdym razie, rozpo 
czętych obecnie rozmów nie 
można bynajmniej uważać za 
nie dość pilne, by nie rozpa
trywać problemów, jakie sto
ją przed nami. Ponieważ jed 
nak spotkaliśmy się po raz 
pierwszy — jest rzeczą zrozu 
miałą — że powinniśmy się 
zatroszczyć zwłaszcza o to, by 
wzajemnie się zrozumieć. Po
wiedzieć szczerze to, co myśli- 
my i czujemy i postarać się 
znaleźć możliwości zbliżenia 
między nami, co rzeczywiście 
odpowiadałoby interesom za
równo narodu radzieckiego, 
jak i narodu niemieckiego.

W danym wypadku pragnął 
bym wypowiedzieć się nie ty
le jako minister spraw zagra
nicznych, ile jako zwykły czło 
wiek radziecki. Mogę przy 
tym od razu stwierdzić, że o- 
biema rękami podpisuję się 
pod tym, co przed chwilą o- 
świadczył tow. Chruszczów.

My. ludzie radzieccy, nie mo 
żerny przejść do porządku nad 
takimi oświadczeniami, gdy po 
równuje się zbrodnie okupan
tów hitlerowskich na naszym 
terytorium z działaniami wojsk 
radzieckich, które z honorem 
broniły swe i ojczyzny w czasie 
Wielkiej Wojny Narodowej. 
Broniąc się przed agresorem, w 
toku działań wojennych były 
one zmuszone podejmować ta
kie środki wojskowe, bez ja
kich nie można się było obejść. 
Jest rzeczą zupełnie oczywistą, 
że nie można porównywać śród 
ków wojskowych, jakie podej
mowały wojska radzieckie na 
terytorium Niemiec, ze zbrod
niami najeźdźców na teryto
rium radzieckim. Byłoby to poni 
zające dla narodu radzieckie
go. Sądzę, że możemy w toku 
rozmów znaleźć w tej sprawie 
wspólny język.

Trzeba teraz przypomnieć, 
że w roku 1945, qdy wojska 
radzieckie w toku działań wo
jennych wkroczyły na teryto
rium Niemiec, postępowały o- 
ne. ogólnie biorąc, tak samo 
jak wojska amerykańskie i an 
gielskie. Jednakże, rozumie ię, 
istniała różnica między wojska 
mi radzieckimi i innymi wof- 
skami sojuszniczymi, ponieważ 
wojska radzieckie posuwały się 
naprzód i pokonywały główne 
trudności woint. Tłumaczy sie 

je — Związek Radziecki 1 Nie 
miecka Republika Federalna — 
nie są konkurentami, nie ze 
wszystkimi krajami zachodnimi 
możecie mieć tak pomyślne wa 
runki dla stosunków gospodar 
czych i handlowych lak z na 
szym krajem. Handel to sprawa 
dobrej woli. Macie towary, któ 
re chcecie sprzedawać, które o 
płaca się wam sprzedawać, — 
sprzedawajcie. Postępujemy w 
taki sam sposób. Jeśli handel z 
nami nie jest dla was korzystny 
— to nie handlujcie. Możemy 
się bez tego obejść. Nasza go
spodarka będzie się rozwijać po 
myślnie także bez handlu z 
Niemcami zachodnimi.

Mówię to dlatego — 1 wy 
również to wiecie — że Zwią
zek Radziecki jest krajem tak 
wielkim, iż ma i własny potęt 
ny przemysł i własne surow
ce mineralne i własna surow
ce rolnicze, ma wspaniałą kia 
sę robotniczą i chłopstwo koł 
chozowe, ma dobre kadry u- 
czonych 1 inżynierów. Ale 
gdybyśmy mieli z wami sto
sunki handlowe, to przyczy
niłoby się to do rozwoju go
spodarki zarówno Związku 
Radzieckiego, jak i Niemiec
kiej Republiki Federalnej.

Sprawa stosunków kultu
ralnych. Sądzę, iż nie trzeba 
wiele mówić na ten temat, 
ponieważ jasne jest, że wię
zy kulturalne są korzystne 
dla wszechstronnego rozwoju 
naszych stosunków.

Oto nasze stanowisko. O- 
śmielę się stwierdzić, że je
śli nasi szanowni partnerzy 
nie są przygotowani obecnie 
do tego, aby prowadzić roko
wania i zawrzeć porozumie
nie w sprawie nawiązania sto 
sunków dyplomatycznych, han 
dlowych i kulturalnych, je
śli chcą poczekać, to sądzę, 
że można poczekać; nic nie 
zmusza nas do pośpiechu, 
choć uważam, że utrzymywanie 

to tym, że poprzednio przez bil 
sko cztery lata wojna toczyła się 
na naszym radzieckim teryto
rium i Armia Radziecka działała 
z należytą szybkością i e- 
r.ergią. aby przyspieszyć za
kończenie wojny. Słuszne bę
dzie wspomnieć tu nie tylko o 
tym, co wojska radzieckie u- 
czyniły dla swojej ojczyzny 
lecz i o tym, co uczyniły dla na 
rodu niemieckiego.

Kanclerz federalny mówił 
nam. że nic należy utożsamiać 
Hitlera i hitleryzmu z narodem 
niemieckim. Zgadzamy się z 
tym w całej pełni. Dobrze pa
miętamy słowa J. W. Stalina, 
wypowiedziane już na początku 
1942 roku, że hitlerzy przycho
dzą j odchodzą, a naród nie
miecki. a państwo niemieckie 
pozostaje. Słowa te wyrażają 
głębokie myśli wszystkich lu 
dzi radzieckich.

Jednakże, czyż nie jest fak
tem. że gdyby nie było napaś 
c] armii hitlerowskiej na Zwią 
zek Radziecki, nie ucierpiałby 
również naród niemiecki. Czyż 
nie iest faktem, że naród nie
miecki sam nie zdołał uwolnić 
się od Hitlera i hitleryzmu. Kto 
jak kto, lecz ludzie radzieccy 
byliby bardzo zadowoleni, qdv 
by jeszcze przed rozpoczęciem 
drugiej wojny światowej naród 
niemiecki uwolnił się od Hit
lera i hitleryzmu. Jednakże na 
ród niemiecki nie zdołał wów
czas tego uczynić.

Mówił mi wczorai kanclerz 
federalny, że nigdy nie widział 
Hitlera i gdyby zobaczył Hitle 
ra. udusiłby go własnymi ręka
mi. Rozumiemy oczywiście te 
uczucia Pana Adenauera. Zro
zumcie więc również i nas, lu
dzi radzieckich, zrozumcie zna
czenie tego historycznego dzie
ła, którego dokonała nasza ar- 
noia — że nasza Armia Radziec 
ka była wyzwołicielką narodu 
niemieckiego od faszyzmu j hi
tleryzmu.

Nie wątpię, te Pan Adenauer 
nie chciał powiedzieć nic obel 
żywego, qdv wspomniał o dzia 
łaniach wojennych naszej ar
mii. która wkroczyła pod ko
niec wojny na terytorium nie 
mieckie.

Jednakże mamy prawo powie 
dzieć, że Armia Radziecka po- 
nosząc ogromne ofiary wkroczy 
ła do Niemiec jako wyzwoliciel 
ka narodu radzieckiego i równo I 
cześnie lako wyzwoMcielka na- I 
rodu niemieckiego.

nadal takiego stanu rzeczy, 
w którym nie ma stosunków 
dyplomatycznych między na
szymi krajami, nie jest chy
ba rzeczą rozsądną. Interesy 
narodu niemieckiego i intere
sy narodów Związku Radziec
kiego wymagają normalizacji 
stosunków między naszymi 
krajami. Pozwoliłoby to nam 
lepiej poznać się nawzajem, 
pozwoliłoby usunąć brak zau
fania. Wszystko to byłoby 
przesłanką dla przywrócenia 
jedności państwa niemieckie
go.

Znamy wasze stanowisko. 
Ale i my 1 wy zainteresowa
ni jesteśmy w normalizacji 
stosunków i w złagodzeniu na 
pięcia. Dlatego też korzyst
ne byłoby nawiązanie kontak
tu między Niemiecką Republi 
ką Federalną a Niemiecką Re 
publiką Demokratyczną. Nie 
my będziemy wam podpowia
dać na jakich warunkach po
winno to nastąpić. Jeśli bę
dziecie ehcleli, to znajdziecie 
do tego drogę.

Rząd radziecki ma jeden cel 
— zapewnienie pokoju na ca
łym świecle. Nie szukamy in
nych dróg, niż nawiązanie 
przyjaznych stosunków i nie 
chcemy, aby stosunki te były 
wymierzone przeciwko innym 
państwom — Anglii, Francji, 
Stanom Zjednoczonym, lub 
przeciwko jakiemukolwiek in
nemu państwu. Uważamy, że 
to nie nasza polityka. Związek 
Radziecki chce nawiązać z 
NRF normalne przyjazne sto
sunki, chcemy, aby państwo 
nasze miało takie same stesun 
ki z W. Brytanią, z Francją, ze 
Stanami Zjednoczonymi i ze 
wszystkimi innymi krajami 
świata.

Dobrze wiecie, że nasz na
ród poniósł niemało ofiar rów 
nież dla wyzwolenia innych na
rodów europełskich.

Przechodzę do problemów, 
które mamy rozpatrzyć.

Co zaproponował rząd ra
dziecki?

Rząd radziecki proponował i 
proponuje nawiązanie normal
nych dyplomatycznych stosun
ków między Związkiem Radziec 
kim a Niemiecką Republiką Fe 
deralną. W dniu 9 bm. mówił 
o tym jasno i konkretnie szef 
delegacji radzieckiej, towarzysz 
Bulganin, a dzisiaj również to 
warzysz Chruszczów. Mogłoby 
to posłużyć jako dobra podsta 
wa dla rozwoju także stosun
ków gospodarczych między 
Związkiem Radzieckim a Nie
miecką Republiką Federalną, 
jak również dla rozwoju stosun 
ków kulturalnych. Wiemy, że 
Niemiecka Republika Federalna 
zgadza się z tym. że rozmowy 
powinny być poświęcone tym 
zagadnieniom, jak również in
nym problemom związanym z 
tą sprawą.

Szef delegacji Niemieckiej Re 
publiki Federalne) przedstawił 
ze swej strony propozycję omó 
wienia także problemu dotyczą 
cego jeńców wojennych skaza
nych przez sąd radziecki za 
szczególnie ciężkie zbrodnie po 
pełnione w czasie wojny, to zna 
czy chodzi faktycznie o określo 
ną grupę zbrodniarzy wojen
nych. Proponuje on również roz 
patrzenie problemu przywrócę 
nia jedności Niemiec.

Dzisiaj pan kanclerz powie
dział. że wczoraj nie użył słów 
„jeńcy wojenni". Jest to supeł 
nie shiszne, nie użyto również 
słów „zbrodniarze wofenni". I 
to także jest słuszne. O kim 
więc mówimy? Na czym pole
ga problem postawiony przez 
delegację NRF? Jest u nas kil 
ka tysięcy skazanych zbrodnia 
rzy wojennych, którzy dokonali 
wyjątkowych w swym barba 
rzyństwie zbrodni wobec naro
du radzieckiego, wobec pokoju 
i ludzkości. Nikogo innego 
u nas nie ma. O nich więc cho 
dzi, skoro problem ten postawie 
ny został przed rządem radziec 
kim.

Z zadowoleniem wysłucheliś 
my uwag zarówno kanclerza, 
jak i ministra spraw za granicz 
nych NRF, gdy mówili osi. ża

(Dofcończento na Jętej

Senatorowie USA 
zwiedzili 
elektrownio 
atomową

MOSKWA. 11 września prze 
bywający w Związku Radziec 
kim senatorowie amerykańscy 
N. Dworshak, E. Kefauver, 
A. Frear, G. Malone i M. 
Young odbyli wycieczkę do 
elektrowni atomowej Akade
mii Nauk ZSRR.

Zwiedzający obejruełl kolo
rowy film popularno-nauko
wy o tej elektrowni pt. „Pierw 
sza w świecie", a następnie 
zwiedzali pomśeszraenin. w 
których znajdują słę reaktor 
atomowy, generatory parowe, 
Timnrłągi, turbiny i tablice 
rozdzielcze. Objaśnień o pra
cy elektrowni, udzielił doktor 
nauk matematyczno-fizycz
nych A. K. Krastn.

Senatorowie z wielkim zain 
teresowanfem śledzili pracę 
tliktipwiil atomowej.



Przemówienie
W. M. Mołotowa

Posiedzenie popołudniowe w dniu 10 września
Po oświadczeniu, złożonym przez W. M. Molotowa, za

brał glos ponownie kanclerz Adenauer.
(Dokończenie z 2 str.) 

rozumieją uczucia narodu ra
dzieckiego oburzonego do głębi 
serca tvmi zbrodniami i prze
stępstwami, które dokonane zo 
stały przez najeźdźców i zbrod
niarzy wojennych wobec ludzi 
radzieckich.

Nie sądzimy, że cały naród 
niemiecki uważa ten problem, 
to znaczy kwestię, jak postą
pić z wyżej wspomnianymi 
głównymi zbrodniarzami wojen 
nymi, za podstawę lub za prób 
lem pierwszorzędnej wagi jeśli 
chodzi o nawiązanie stosunków 
wzajemnych między Związkiem 
Radzieckim a Niemiecką Republi 
l a Federalną. Jednakże z dru
giej strony nie można nie uz
nać, że problem ten. problem 
zbrodniarzy wojennych doty
czy zarówno Niemieckiej Re
publiki Federalnej, jak j Nie
mieckiej Republiki Demokraty
cznej.

I jeżeli zgodzilibyście się o- 
mawiać tę snrawę wspólnie z 
przedstawicielami NRD, to moż 
ną byłoby to uczynić. Jednoczę 
śnie przypuszczamy, ża delega
cja NRF w danych warunkach 
nie uzna chyba tego za celowe. 
Musimy się z tym liczyć.

Postawiona została także in
na sprawa — sprawa przywrócę 
nia jedności Niemiec. Dla nas. 
ludzi radzieckich, jest zupełnie 
zrozumiale, jak ważne jest to 
zagadnienie dla narodu niemiec 
kiego. W związku z tym. nie 
możemy nie stwierdzić, że obec 
nie pow-stały poważne trudnoś
ci w tej sprawie spowodowane 
układami paryskimi.

Ileż razy Związek Radziec
ki w swoim czasie oświad
czał i ostrzega!, że zawarcie 
tych układów w żadnym wy
padku nie odpowiada wymo
gom przywrócenia jedności 
Niemiec, że będzie to prze
szkoda, której jeszcze niedaw
no nie było i której można 
było uniknąć. Nie tylko dla 
ludzi radzieckich, lecz i dla 
wielu, wielu Niemców, jak 
również dla ludzi innych kra
jów jest* rżeł-żlj 'ztpełńŚ' Zro
zumiałą, że udział Niemiec 
zachodnich w ugrupowaniach 
militarnych wymierzonych 
przeciwko Związkowi Radziec 
kiemu i innym miłującym po
kój państwom europejskim o- 
raz remilitaryzacja Niemiec 
zachodnich — nie jest drogą, 
która może przyczynić się do 
przywrócenia jedności Nie
miec.

Pozwolę sobie wyrazić na
dzieję, że nie upłynie wielo 
czasu, gdy stanie się to jasne 
dla większości narodu niemiec 
kiego. Fakt, że obecnie znajdu
jemy się w okresie mniejszego 
napięcia międzynarodowego, 
przemawia za tego rodzaju hi
potezą.

Pozwolę sobie również 
stwierdzić, że sprawa zjedno
czenia Niemiec nie może być 
należycie rozwiązana, jeżeli 
sami Niemcy nie zjednoczą 
swych wysiłków i nic zablorą 
się do rozwiązania tej kwestii. 
Słusznie powiedziano, źe w 
sprawie tej istnieją zobowią
zania także czterech mo
carstw. Jeżeli chodzi o Zwią
zek Radziecki, o rząd radziec
ki, to doskonale to rozumie
my. A jednak przywrócenie 
jedności Niemiec jest sprawą 
przede wszystkim samych 
Niemców. Bez znalezienia 
przez Niemców wspólnego ję
zyka w tej sprawie nie zosta
ną pokonane istniejące trud
ności.

Mówiono tu o tym, że dele
gacja Niemieckiej Republiki 
Federalnej nie wysuwa żad
nych „warunków wstępnych". 
Rozumiemy to w tym sensie, 
że nie wysuwa się żadnych 
warunków wstępnych w spra
wie nawiązania stosunków dy
plomatycznych między NRF a 
Związkiem Radzieckim. Powi
talibyśmy z zadowoleniem te
go rodzaju jasne oświadcze
nie kanclerza federalnego.

W tym samym sen
sie witamy także dzi
siejsze oświadczenie mi
nistra spraw zagranicznych 
Niemieckiej Republiki Fede
ralnej pana von Brentano, któ 
ry również wypowiedział się 
negatywnie co do tzw. ..wa
runków wstępnych". Jednak
że wątpliwe jest, czv wczoraj 
sze oświadczenie kanclerza fe
deralnego, że należy rozwią
zać problemy zawarte w pro
pozycjach rządu radzieckiego 
i problemy zawarte w oświad
czeniu kanclerza federalnego 

„jako jedną całość", oznacza 
cos innego, niż swego rodzaju 
„warunek wstępny".

Czy należy to oświadczenie 
rozumieć w ten sposób, że nie 
można będzie nawiązać stosun 
ków dyplomatycznych między 
NRF a Związkiem Radzieckim 
dopóty, dopóki nie rozwiązany 
zostanie problem zbrodniarzy 
wojennych i problem zjedno
czenia Niemiec?

Jeżeli będziemy oczekiwali 
równoczesnego rozwiązania 
trzech, czterech albo jeszcze 
większej liczby problemów, z 
których każdy posiada swoje 
znaczenie — nasuwa się pyta
nie, czy będzie to odpowiadało 
interesom narodu radzieckiego 
i niemieckiego, czy wprost 
przeciwnie, będzie to sprzecz
ne z interesami zarówno naro
du niemieckiego, jak i narodu 
radzieckiego?

Wydaje nam się, że rozwią
zując te problemy jeden po 
drugim osiągniemy lepsze re
zultaty. Odraczając natomiast 
rozwiązanie jednego problemu 
do rozwiązania pozostałych 
problemów — odwlekamy roz
wiązanie każdego z nich.

Sądzimy, że w obecnych wa
runkach nawiązanie stosun
ków dyplomatycznych odpo
wiada zarówno interesom 
Związku Radzieckiego, jak i — 
w niemniejszym stopniu — in
teresom Niemieckiej Republi
ki Federalnej. Sprawę tę mo
glibyśmy rozwiązać już dzi
siaj, jeżeli rząd NRF uważa to 
za celowe. Dałoby to nam moż 
ność dalszej poprawy stosun
ków i rozpatrzenia wszystkich 
innych zagadnień. A zwłoka w 
rozstrzygnięciu sprawy nawią 
zania normalnych stosunków 
dyplomatycznych, jak i wszel 
kie próby połowicznego rozwią 
zania tej kwestii nie prowadzą 
do celu i są zupełnie bczprzed 
młotowe.

Wydaje mi się, źe gdybyśmy 
się spotkali pięć lat temu, sy
tuacja byłaby korzystniejsza 
niż obecnie po,.10 lataęb. od 
zakończenia wojny. Jednakże 
i ternz można oczywiście przy 
stąpić do tego w rozmaity spo 
sób.

Rząd radziecki postanowił 
podjąć inicjatywę w tej spra
wie, w sprawie spotkania 
przedstawicieli obu państw. 
Sądzimy, że zostanie to wła
ściwie zrozumiane również 
przez delegację NRF. Jednak
że pozostaje mi przyłączyć się 
do słów wypowiedzianych tu 
przede mną. że jeśli Niemie
cka Republika Federalna uwa 
żać będzie za potrzebne, by 
odroczyć rozwiązanie omawia
nego obecnie problemu jeszcze 
na jakiś czas, to niechaj tak 
będzie.

Pragnę zatrzymać się jesz- 
>ze na tym, jakie znaczenie 
ma dla rozważanych przez nas 
zagadnień odbyta niedawno 
genewska konferencja szefów 
rządów czterech mocarstw. 
Nie ulega wątpliwości, że jest 
onft dobrą przesłanką dla po
prawy stosunków między na
szymi państwami i dla rozwią 
zania problemu niemieckiego.

Na całym świecie przyznają, 
że konferencja genewska od
powiada interesom utrwalenia 
pokoju 1 poprawie stosunków 
między państwami. Jednakże 
wciąż jeszcze czyta się w nie
których dziennikach Niemiec 
zachodnich i nie tylko Nie
miec zachodnich, iż „konferen 
cja genewska spowodowała 
rzekomo pewne niekorzystne 
rezultaty dla Niemieckiej Re
publiki Federalnej i dla naro
du niemieckiego". Nie może
my się z tym zgodzić. W ten 
sposób myśleć mogą jedynie 
ci, którzy nie chcą rozładowa 
nia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych i chcą cof
nąć rozwój wydarzeń.

Foprawa w stosunkach mię 
dzy czterema mocarstwami, 
którą możemy obecnie zaobser 
wować, stwarza korzvstnicj- 
szą sytuację dla uregtfowania 
nie rozwiązanych problemów 
powojennych. Jest io tym sa
mym korzystne dla pomyślne
go rozwiązania problemu nie
mieckiego. Sam fakt obec
nych rozmów, świadczy, że 
rozpoczęła się poprawą stosun 
ków między naszymi państwa 
mi. Rozmowy te powinny się 
przyczynić do osłabienia napię 
cia międzynarodowego. Wszy
stko to odpowiada zarówno 
interesom narodu radzieckie
go, jak i interesom neredu nie 
micckiego.

nej. Aby obalić to, co Pan po
wiedział o rządzie Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, 
wystarczy rtzytoczyć nastę
pujące fakty.

Niedawno przebywaliśmy z 
N. S. Chruszczowem w Nie
mieckiej Republice Demokra
tycznej. Przejechaliśmy około 
500 km. Byliśmy w przedsię
biorstwach przemysłowych i 
gospodarstwach rolnych, zwie 
dziliśmy również wiele mi'ast
1 osiedli. Stwierdziliśmy, jaki 
jest rzeczywisty stosunek lud
ności niemieckiej do swego 
rządu, do rządu Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. 
Stosunek obywateli niemiec
kich dowodzi, że ludność sza
nuje i uznaje rząd Niemiec
kiej Republiki Demokratycz
nej oraz uważa go za swój 
rząd.

I wreszcie rząd Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej 
jest rządem suwerennym, 
uznanym przez szereg państw 
europejskich, uznanym przez
2 wielkie mocarstwa — Zwią
zek Socjalistycznych Republik 
Radzieckich i Chińską Repu
blikę Ludową. Wystarczy tc, 
moim zdaniem, by obalić P-ń- 
skie oświadczenie. Sądzę, że 
przytaczana tu przez delega
cję NRF argumentacja nie 
przyczyni się do wzajemnego 
zrozumienia miedzy Niemiec
ką Republiką Demokratyczną 
a Niemiecką Republiką Fede
ralną w sprawie rozwiązania 
problemu zjednoczenia narodu 
niemieckiego. Co się tyczy 
propozycji, by przejść obec
nie do omawiania kw sstii go
spodarczych, to delegacja ra
dziecka nie oponuje przeciw
ko temu.

• • •
Oświadczenie w sprawie 

stosunków gospodarczych mię 
dzy Niemiecką Republika Fe
deralną a Związkiem Radziec 
kim złożył sekretarz stanu 
Ministerstwa Spraw Zagra
nicznych NRF dr W. Hall- 
stein. Wyraził on pogląd, że 
niezbędne są specjalne roko
wania z rządem radzieckim w 
sprawie rodzaju ' wysokości 
wymiany towarowej.

W toku wymiany poglądów 
na ten problem N. S. Chrusz
czów zapytał kanclerza Ade- 
nauera czy uważa za możliwe 
prowadzenie rozmów w spra
wie normalizacji stosunków 
handlowych w czasie obecnego 
pobytu delegacji NRF, czy też 
później. K. Adenauer odpowie 
dział, że obecnie delegacja 
NRF nie znając konkretnych 
warunków’ w dziedzinie gospo 
darczej, co jest ważne dla 
wszelkich rozmów na ten te
mat, nie może powiedzieć: „Za 
wieramy układ handlowy". 
Na pytanie N. A. Bułganina, 
czy oznacza to, że odbędą się 
specjalne rózmow’y, oraz że z 
NRF przyjedzie specjalna de
legacja gospodarcza, kanclerz 
Adenauer odpowiedział, że 
miał właśnie na myśli specjał 
ne rozmowy ze specjalną dele 
gacją.

N. A. Bułganin wyraził na 
to zgodę.

Następnie przemawiał N. S. 
Chruszczów.

FOWTÓRNE 
OŚWIADCZENIE

N. S. CHRUSZCZOWA
Posiedzenie dzisiejsze — o- 

świadczył N. S. Chruszczów — 
jest bardzo interesujące i bo
gate w treść. Jeśli ulegniemy 
namiętnościom, trudno będzie 
rozwiązać omawiane proble
my. Jeśli jednak trzeźwo, z 
państwowego punktu widzenia 
przedyskutujemy poruszane tu 
kwestie, jeśli nie dopuścimy 
do tego, by opanowały nas na
miętności, lecz my opanujemy 
namiętności, to trzeba przy
znać, że jest obecnie wiele 
spraw, nad którymi należy się 
poważnie zastanowić, ponie
waż odbyła się bardzo owocna 
wymiana poglądów.

Rzecz oczywista, że stoją 
przed nami niemałe trudności. 
Trudności te polegają na tym, 
że stoimy na różnych stanowi
skach o charakterze ideolo
gicznym. Spotykamy się po 
raz pierwszy, dlatego odnosi
my się do siebie z pewnym 
uprzedzeniem.

Dlatego też trzeba nieco cza 
su, abyście zarówno Wy jak i 
my uświadomili sobie w peł
ni, że żyjemy na jednym świę
cie, na jednej planecie. Wy ‘ 
macie system kapitalistyczny, 
zaś my — socjalistyczny. My 
nie popieramy waszego syste
mu, a Wy nią popieracie nasze

Dziś rano prowadziliśmy po
ważne rozmowy i możecie być 
przekonani, że delegacja nie
miecka bardzo szczegółowo 
i z całą powagą przestudiuje 
Wasze przemówienia. Nieza
leżnie od tego, muszę od razu 
powrócić do niektórych o- 
świadczeń, albowiem wydaje 
mi się, że platforma, na któ
rej zebraliśmy się, grozi za
chwianiem.

Pan minister spraw zagra
nicznych Mołotow mówił, że 

. rokowania te mają na celu u- 
stanowienie normalnych sto
sunków dyplomatycznych. Zgo 
dnie z notą rządu radzieckie
go z 7 czerwca pojmujemy 
cel naszego spotkania inaczej. 
Nota ta głosi: „Rząd radziec
ki uważa, że interesy pokoju 
1 bezpieczeństwa europejskie 
go, podobnie jak interesy na
rodów radzieckiego i niemiec
kiego, wymagają normalizacji 
stosunków między Związkiem 
Radzieckim i Niemiecką Repu
bliką Federalną".

Nota stwierdza dalej: „Do
świadczenie historyczne pou
cza, że zachowanie i utrwale
nie pokoju w Europie zależy 
w stopniu decydującym od ist
nienia normalnych, dobrych 
stosunków między narodem 
radzieckim i narodem niemiec 
kim".

W interesie pokoju w Euro
pie i w interesie naszych obu 
narodów przybyliśmy tu. aby 
przywrócić normalne i dobre 
stosunki między naszymi naro 
darni, a nie po to tylko, by 
nawiązać normalne stosunki 
dyplomatyczne, gdyż byłoby 
to jedynie nieznaczną częścią 
naszego zadania. Więcej na
wet, pragniemy także nawią
zania dobrych stosun
ków. Oto dlaczego, Panie 
Przewodniczący Rady Minist
rów i Panowie, sądziliśmy, że 
musimy mówić tu o losie 
wszystkich osób zatrzymanych, 
oto dlaczego gwoli bezpie
czeństwu europejskiemu musi
my tu mówić o problemie zje 
dnoczenia Niemiec.

Przechodzę do punktu dru
giego. Pan Chruszczów, jak 
również Pan Molotow oświad
czyli, że rzekomo mówiłem, 
iż Armia Radziecka po przyj
ściu, także dokonywała zbrod 
ni. Oświadczam kategorycz
nie — sprawdziłem to z nota
tek sekretarza stanu Hallstel- 
na — że świadomie i celowo 
nie użyłem tych słów. Powie 
działem, że przy wejściu 
wojsk również działy się strasz 
ne rzeczy i byłoby właściwiej, 
gdybyśmy się nie zagłębiali 
tu w te sprawy.

Pan minister spraw zagra
nicznych Mołotow powiedział 
tu, że Niemcy nie potrafili wy 
zwollć się od hitleryzmu, lecz
— proszę się na mnie nie o- 
brażać za to, co teraz powiem
— dotyczy to nie tylko same
go Związku Radzieckiego, lecz 
także szeregu innych krajów. 
Dlaczego wielkie mocarstwa 
po 1933 roku dały Hitlerowi 
możność nabrania takiej mo
cy? Przecież jest to sprawa 
decydująca.

Gdy pomyślę o tym, jakie 
honory czyniły Hitlerowi wiel 
kie mocarstwa, np. w czasie 
Olimpiady w Berlinie, to na
prawdę — proszę mnie zrozu
mieć — nie potrafię panować l 
nad swoim temperamentem.1 
Nigdy nie zapomnę jak ucho
dziły Hitlerowi bezkarnie 
wszelkie fakty naruszania u- 
kładów międzynarodowych. 
Tym samym w oczach niektó
rych głupich Niemców, uczy
niono z tego człowieka boha
tera, a u innych budziło to u- 
czucia rozpaczy.

Widzieliśmy przecież — oso
biście obserwowałem to od 
1833 r. — jak temu człoy/ieko 
wi pozwolono, aby wyrósł do 
takiej wielkości, i my, mam na 
myśli rząd federalny i człon
ków naszeso parlamentu, je
steśmy nieszczęśliwymi spad
kobiercami tego wszystkiego. 
Musimy postarać się — gdyż, 
również Niemcy bardzo ucier
piały podczas wojny — mu
simy postarać się odbudować 
Niemcy, musinty postarać się 
zdobyć ponownie zaufanie in
nych państw, a również wa
sza zaufanie! Wiem, że jest to 
zadanie trudne, ale musi cno 
być rozwiązane.

Ćhclałbym powiedzieć jesz
cze coś na temat NATO. Je
stem przekonany, że jeśli wici 
kię mocarstwa będą równiaż 
nadal prowadzić rokowania w 
sposób trzeć ary — tak jak już

zaczęły, wówczas to, co osią
gnięto w NATO, może i po
winno stać się instrumentem 
europejskiego systemu bez
pieczeństwa. I sądzę, że osiąg
nięcie tego powinno być ce
lem wielkiej i prowadzonej w 
sposób trzeźwy polityki.

Chciałbym, Panowie powie
dzieć wam jeszcze kilka słów 
z całą szczerością. Wydaje 
nam się, żc były wypadki — 
niemało wypadków — że 
Niemcy wzięci do niewoli ja
ko żołnierze zostali skazani 
za przestępstwa dokonane 
przez nich po zaprzestaniu 
działań wojennych. Naród ra
dziecki jest narodem o wiel
kim sercu, narodem wielko
dusznym. To samo mogę twier 
dzić o swoim nai odzie i wła
śnie dlatego sprawa ta ma dla 
naszego narodu tak olbrzymie 
znaczenie. Pragniemy tylko, 
abyście wraz z nami omówili 
mimo wszystko to zagadnie
nie. Bardzo was proszę, aby
ście jednak omówili z nami 
tę sprawę. Proszę, abyście nic 
dali nam wrócić do siebie z 
oświadczeniem: rząd radziec
ki w ogóle odmówił rozmowy 
z nami na ten temat.

Teraz o Niemieckiej Repu
blice Demokratycznej. Pan mi 
nister spraw zagranicznych 
Mołotow i — jak mi się wy- 
daie — również Tan Bułganin 
mówili, że Niemcy powinni 
sami wziąć w swe ręce inicja
tywę, aby się spotkać. Jest w 
tym wiele prawdy i zgadzam 
się z tym całkowicie.

Jednakże, Panowie, uważa
my, że rząd Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej nie 
może pretendować do tego, 
żeby reprezentować 17 czy 18 
milionów Niemców mieszka
jących w strefie radzieckiej, 
ponieważ rząd ten nic jest 
uznawany przez mieszkańców 
strefy radzieckiej za swego 
przedstawiciela. Proszę mi 
wierzyć, że sprawa nie przed
stawia się w ten sposób, że 
siedzimy tu naprzeciwko was 
i patrzymy z góry na te lub 
inne kraje; o tym nie może 
być nawet mowy. Gdy prze
konamy się, że mamy przed 
sobą rzeczywistych przedsta
wicieli uznanych przez lud
ność strefy radzieckiej, usią
dziemy z nimi przy jednym 
stole. Naród niemiecki — je
stem o tym przekonany — 
będzie wówczas wiedział, na 
czym polega jego zadanie i 
jego obowiązek.

I chciałbym jeszcze coś po
wiedzieć, Panie Bułganin. Pro
szę pamiętać, że my, Niemcy, 
zdajemy sobie jasno sprawę 
ze swego położenia geograficz 
nego. I nie można wyobrazić 
sobie żadnego lepszego czyn
nika, który by przemawiał 
przeciwko wojnie — gdyby 
podjęto kiedykolwiek próbę 
rozpętania wojny w Europie 
— ponieważ my najwięcej u- 
clerpimy wskutek wojny.

Chciałbym teraz przejść do 
tego, co powiedział Pan Chru
szczów na temat stosunków 
gospodarczych. Ja również, u- 
ważam, że między Związkiem 
Radzieckim a nami mogą roz
winąć się stosunki gospodar
cze nader korzystne dla obu 
krajów. Chciałbym zapropo
nować, abyśmy pozostawili te 
raz temat wojny I tematy po
wojenne i aby obie nasze stro 
ny. jeśli Pan się na to zgodzi, 
Panic Przewodniczący Rady 
Ministrów, przekonsultowały 
się na temat wygłoszonych 
dziś przemówień oraz abyśmy 
przynajmniej dziś przed obia
dem zaczęli omawiać sprawę 
stosunków gospodarczych. * * *

W związku z powyższym o- 
świadczf nlem K. Adcnauera 
zabrał głos N. A. Bułganin.

POWTÓRNE 
OŚWIADCZENIE

N. A. BUŁGANINA
Zanim przejdziemy do pro

blemów gospodarczych — o- 
świadczył N. A. Bułganin — 
uważam za niezbędne powie
dzieć co następuje: Delegacja 
radziecka przyjmuje do wla- 
dcmości Pańskie oświadczenie, 
iż omówi Pan mole dzisiejsze 
wystąpienie i wystąpienie mo
ich kolegów oraz rozpatrzy 
oświadczenie N. S. Chruszczo- 
wa. Chciałbym przejść do 
kwestii dotyczącej roli Niem
ców w przywróceniu jedności 
Niemiec.

Nie mogę Inaczej nazwać 
jak napaścią tego co Pan po
wiedział o rządzie Niemiec
kiej Republiki Demokratycz

go. Ale ponieważ systemy te 
istnieją, należy szukać jakie
goś wspólnego punktu widze
nia, wspólnego punktu stycz
ności dla normalnego współist 
nienia. Należy kierować się 
realną sytuacją.

Do powstania komunizmu 
„przyczyniliście się" i Wy, 
Niemcy. Przecież Marks i En
gels urodzili się w Niem
czech. Nawarzyliście piwa, 
więc sami wypijcie (śmiech).

ADENAUER: Zna Pan za
pewne nazwisko Pferdmen- 
gesa? Jest on krewnym En
gelsa.

CHRUSZCZÓW: Oto dokąd 
sięgają korzenie.

Powstała sytuacja, gdy obok 
siebie istnieją dwa systemy — 
system socjalistyczny 1 system 
kapitalistyczny. Fakt ten po
winniśmy brać za podstawę, 
albowiem jest to najważniej
sze. Dlatego też szukajmy po 
rozumienia.

Rozumiem Pana Adenauera. 
Nie chcecle uznać Niemiec
kiej Republiki Demokratycz
nej. Rozumiemy to dobrze. 
Przecież w ciągu wielu lat w 
krajach kapitalistycznych 
twierdzono, że Lenin — to 
człowiek-fantasta. Mówiono, 
że w Rosji nie może długo 
istnieć ustrój radziecki, stwo
rzony przez wielkiego Lenina 
i założoną przez niego par
tię komunistyczną. Na Zacho 
dzie mówiono, że kraj radziec
ki, to wielkie państwo na gli
nianych nogach. Mówiono tak 
że wiele innych tego rodzaju 
głupstw. Przez ileż lat żadne 
państwo europejskie nie uzna 
wało Republiki Radzieckiej!

BUŁGANIN: Stany Zjedno 
czone nie uznawały nas przez 
16 lat.

CHRUSZCZÓW: Tak. Sta
ny Zjednoczone nie uznawały 
Związku Radzieckiego przez 
16 lat Ale wskutek tego nie 
przestaliśmy istnieć.

Rozwija się i krzepnie Chiń 
ska Republika Ludowa. Jej 
również nie uznają niektóre 
państwa kapitalistyczne, lecz 
Chińska Republika Ludowa 
nie przestaje z tego powodu 
istnieć.

Nowe zawsze rodzi się w - 
mękach i przez czas długi nie 
jest uznawane przez to. co 
jest stare. Oto w takiei sy
tuacji znajduje gie obecnie 
również Niemiecka Republika 
Demokratyczna.

Dlaczego mamy być prze
ciwni Niemieckiej Republice 
Demokratycznej? Czyżby dla
tego, że jej lud ujął władze w 
swe ręce i że gospodarka na
rodowa NRD rozwija sie w 
interesie narodu niemieckie
go. Czy jest to źle? Dlaczego 
rząd Niemieckie) Republiki 
Demokratyczne) miałby nie 
wyrażać opinii narodu nie
mieckiego, jeśli broni intere
sów klasy robotniczej, chłop
stwa, inteligencji pracujące) 
swego kraju? Wy wysuwacie 
na plan pierwszy inicjatywę 
prywatną. Z jakie) racji ro
botnicy mają Was witać i po
pierać bardzie) niż rząd, który 
broni pozycji klasy robotni
czej?

Wasze stanowisko wobec 
Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej jest dla nas jasne, 
lecz nie można się z nim zgo
dzić. Wasz punkt widzenia nie 
jest absolutna prawdą. Rozu
miemy, że jest to punkt wi
dzenia określonych kół, przy 
tym nielicznych w stosunku 
do całej ludności kraju.

Nie wymagam, aby Pan ze 
mną się zgodził. Wiem z pew
nością, że Pan się z tym nie 
zgodzi. Ale- Niemiecka Repu
blika Demokratyczna — to 
przyszłość. Jest to przyszłość 
nie tylko niemieckiego naro
du. o tej przyszłości mówili 
Marks i Engels. Poparliśmy 
masy pracujące Niemiec, gdy 
zaczęły budować swą Niemiec 
ką Republikę Demokratyczną 
na socjalistycznych podsta
wach. Udaje się to im w zu
pełności. • • •

W toku dalszci wymiany 
replik kanclerz Adenauer wy
raził zdanie, że różnica w po
glądach ideologicznych nie 
stanowi przeszkody na drodze 
do współpracy między ZSRR 
i NRF.

Przy końcu posiedzenia po
stanowiono na wniosek N. S. 
Chruszczowa zakończyć wy
mianę poglądów w sprawach 
ogólnych i polecić ministrom 
spraw zagranicznych obu kra
jów, aby się zajęli opracowa
niem konkretnych propozycji 
z u względnleniem dokonanej 
wymiany poglądów



Z problemów IV Plenum KC PZPR (I)

Decyduje praca z ludźmi
Przygotowania do obchodu 
radosnego święta plonów

Wśród pracowników Wydzia 
łu Propagandy KW nikt nie za 
poznaje się z podstawowymi 
chociażby zagadnieniami rol
nictwa. A przecież w walce o 
wzrost gospodarki rolnej ogro 
mnie ważna jest rola różnoro
dnych form agitacji i propa
gandy. Nie może to być ogól
nikowa. oderwana od codzien
nych doświadczeń propaganda. 
Kierujemy ją do tych, którzy 
produkują zboże, mleko, mię
so... Nieraz trzeba im podpo
wiedzieć co i jak zrobić dla 
lepszych wyników tej produk
cji. Żadne ogólniki nie zastą
pią tu rzetelnej wiedzy o rol
nictwie i życiu wsi.

Trudno sobie wyobrazić do
brą pracę instruktora KP, któ 
rego wiedza rolnicza ograni
cza się do rozróżniania gatun
ków zbóż. To nie jest anegdo
ta, że zdolny organizator, o- 
fiamy instruktor KP w Świ
dwinie tow. Zarzycki przyznał, 
że czasem rozmawia z chłopa
mi jak „ślepy o kolorach". O- 
czywiście jeśli chodzi o spra
wy fachowo-rolnlcze.

Tow. Zarzycki uświadomił 
sobie w pełni konieczność szko 
lenia rolniczego. Inaczej nie 
pójdzie naprzód.

Instruktor KP to nie ten, co 
siedzi w terenie, wygłasza refe 
raty i rozsiewa „doskonałe po 
mysły", zaczerpnięte z ogól
nych instrukcji. Odpowiedział 
ny pracownik aparatu partyj
nego mozoli się razem z orga
nizacją partyjną, razem z nią 
rozstrzyga i doprowadza do 
końca polityczne 1 gospodarcze 
sprawy terenu. Jego pomoc 
jest skuteczna, jeżeli w parze 
ze znajomością polityki partyj 
nej na wsi idzie znajomość co 
dziennej pracy chłopa i no
wych zdobyczy wiedzy rolni
czej.

Szczególna odpowiedzialność 
spada na grupy instruktorów 
KP do spraw POM i spół
dzielń produkcyjnych. Z do
tychczasowych doświadczeń 
wynika, że z pola widzenia 
tych grup wymyka się wieś In 
dyv.’idua'na z jej codziennymi 
troskami 1 bolączkami. A prze 
cięż terenem pracy instruktora 
KP nie może być wyodrębnio
na od reszty wsi spółdzielnia 
produkcyjna. Instruktor pracu 
je poprzez organizację partyj
ną. Jej umocnienie 1 oparty na 
zdrowych zasadach wzrost jest 
zasadniczym warunkiem gospo 
darczego rozwoju terenu.

III Plenum kierowało głó

Według informacji kierownil 
ka wydziału organizacyjnego 
KP w Białogardzie, wieczo
rem 31 sierpnia miały się od-, 
być zebrania organizacji par
tyjnych w spółdzielni produk
cyjnej Zagórze i w PGR Las- 
ki. Jest wieczór. Ludzie w 
Zagórzu zbierają się do snu. 
Nikt nie wie o zebraniu. Je
den z członków organizacji 
partyjnej, tow. Kazimierski 
zapewnia:

„Jeżeli przyjedzie ktoś z Ko 
mltetu Powiatowego, to się 
zbierzsmy'*.

Jakim sprawom ma być po
święcone zebranie, tow. Kazi
mierski nie wie.

Podobna sytuacja jest i w 
PGR Laski. Owszem. Bvł tu 
instruktor KP tow. Rydzew
ski. Mówił o „jakimś" zebra
niu. Ale teraz go nie widać 
— informują członkowie od
działowej organizacji partyj
nej. Oczywiście, gotowi są 
przyjść na zebranie nawet póź 
nym wieczorem. Czy zapozna 
Jł się już z materiałami 
IV Plonum? — Nie.

W obu tych wypadkach u- 
jawnlla się podstawowa sła
bość naszych organizacji par
tyjnych na wsi: brak samo
dzielnej inicjatywy. Bierne 
wyczekiwanie na dyrektywy 
„z góry", z Komitetu Powiato 
wego. Trudno za to winić 
tylko organizację partyjną. 
Błąd tkwi przede wszystkim 
„u góry". I można bez prze
sady twierdzić, że KP w Bia
łogardzie nie przyswoił sobie 
jeszcze w dostateczny sposób 
wskazań III Plenum.

Realizacja uchwał IV Ple
num wymaga ulepszenia całej 
nasaej pracy partyjnej na wsi. 
Stąd wynika nierozerwalny 
związek wytycznych IV Ple
num z postulatami jakie wysu 
nęło III Plenum. Trzeba po 
prostu w codąłmnej działalno 
ści partyjnej aad wykonaniem 
zadań gospodarczych w rolni
ctwie, skonkretyzować bogaty 
ładunek ideologiczny III Ple
num. Walkę o przestrzeganie 
leninowskich norm życia par
tyjnego musimy wiązać coraz 
ściślej z realizacją aktualnych 
zadań budownictwa, rocjallsty 
ezr.ego w naszym kraju.

W świetle materiałów do 
projektu uchwały w sprawie 
opracowania pięcioletniego pla 
nu rozwoju rolnictwa widzi
my, że dotychczasowe wskaź
niki wzrostu produkcji rolnej 
w Koszalińskiem są niższe od 
średnich wskaźników w całym 
kraju. Jest to z jednej stro
ny bolesna krytyka naszych 
słabości w kierowaniu rolni
ctwem. Jest to po drugie za
danie: „dogonić" inne woje
wództwa i uzyskać wydaj
ność zbóż oraz wzrost hodo
wli w myśl założeń planu pię
cioletniego. Mamy więc w 
ciągu najbliższych pięciu lat 
zbierać przeciętnie z 1 hekta
ra o 3,4 kwintala zboża wię
cej. mamy o 40 procent pod
nieść hodowlę. Zadania te 
nie są wcale łatwe. Przede 
wszystkim zaś wymagają gron 
łownego ulepszenia pracy par 
tylnej na wsi.

Organizacje partyjne muszą 
przejawiać maksimum inicja
tywy w dziele wykrywania I 
nowych możliwości, ulepsza
nia i rozwijania produkcji roi 
nej. Tylko w tych warun
kach można będzie zapewnić sy 
stematyezne wykonywanie pla 
nów dalszego rozwoju rolni
ctwa, można będzie poważnie 
pchnąć naprzód koszalińską 
wieś.

Partyjne kierownictwo ma
sami chłopów i robotników 
rolnych w walce o wyższe plo 
ny i wzrost hodowli — to kon 
kretna i bezpośrednia praca 
w każdej gromadzie, spółdziel
ni produkcyjnej, państwowym 
gospodarstwie rolnym. Apa
rat i aktyw partyjny musi 
więc poznawać do głębi pro
blemy wsi unikając powierz
chowności i kampanijności. 
Wymaga to znajomości agro- 
techniki, ekonomiki i organi
zacji rolnictwa. W okresie dyl 
skusji prsed II Zjazdem i po! 
III Plenum zrodziło się wśród 
pracowników aparatu partyj
nego zainteresowanie wiedzą | 
rolniczą. Niektóre komitety] 
powiatowe (np. KP Koło
brzeg) podjęły nawet próby 
szkolenia rolniczego. Ale obec 
na aytuacja w tej dziedzinie 
odbiega daleko od rzeczywi
stych potrzeb.

LATO przeciągnęło się — 
to prawda. Rzadko w 
połowic września są 
tak piękne, upalne po 
gody, jak w tym ro

ku. Nic więc dziwnego, żo 
myśl o słotnej jesieni, o 
mroźnej zimie — odsuwa
my od siebie, odganiamy, 
jak natrętną muchę. Jesz
cze czas na to. Tak czyni
my my, luda'.e miast i wsi. 
Ale nie mogą odsuwać my
śli o jesieni i zimie ci, od 
których zależeć będzie to, 
czy przemysł i gospodar
stwa domowe będą miały 
dość energii elektrycznej. 
Jakkolwiek bowiem poważ 
nie rozbudowaliśmy nasz 
przemysł energetyczny i je 
go produkcją w porówna
niu z rokiem 1938 wzrosła 
około czterech razy, to Jed
nak zapotrzebowanie na e- 
nergię elektryczną wskutek 
ogromnego rozwoju prze
mysłu, rozbudowy miast, 
elektryfikacji wsi, kolei 
Itp., wzrasta jeszcze szyb
ciej. stąd pewne trudności 
w zaopatrzeniu w energię 
w okresach największego 
zapotrzebowania tej ener
gii.

Nie mogą więc poddawać 
się beztrosce energetycy i 
kierownicy zakładów prze
mysłowych — wielkich od
biorców prądu. O co cho
dzi? Chodzi o jak najlepsze 
przygotowanie się do tzw. 
szczytu jesienno - zimowe
go zarówno przez zakłady 
energetyczne, jak j przez 
przemysł. Chodzi o to, by 
przygotowania te były tak 
przeprowadzone, aby nie 
było późną jeslenią i zimą 
przerw w dostawie energii

wny ogień krytyki przeciw o- 
słabianiu więzi instancji i or
ganizacji partyjnych z masa
mi bezpartyjnymi, przeciw biu 
rokracji i naruszaniu prawo
rządności. Powiedzmy sobie 
otwarcie: nie przezwyciężyliś
my do końca tych słabości w 
naszej pracy.

O więzi z bezpartyjnymi mo 
żna mówić jedynie w tym wy
padku, jeżeli sama organizacja 
partyjna przejawia żywotną 
działalność, a każdy jej czło
nek otrzymuje i wykonuje kon 
kretne polecenia. Tylko taka 
organizacja zdolna jest kiero
wać politycznym i gospodar
czym życiem swego terenu, 
przewodzić bezpartyjnym w 
walce o wykonanie aktualnych 
zadań.

Rola instruktora KP sprowa 
dza się więc do rzeczowej, co
dziennej pomocy i dużej pracy 
ideologicznej z aktywem i 
członkami partii. Jego zada
niem jest dopomóc w kształto 
waniu prawidłowej więzi orga 
nizacji partyjnej z bezpartyj
nymi, w przestrzeganiu pra
worządności. On ma uczyć or
ganizację partyjną odwoływa
nia się do pomysłowości, ini
cjatywy członków partii i bez 
partyjnych 1 realizacji wnio
sków, płynących z oddolnej 
krytyki.

Ogólnopartyjna dyskusja 
nad materiałami IV Plenum 
przyczyni się do sformułowa
nia założeń rozwoju koszaliń
skiego rolnictwa w planie 5-let 
nim w odniesieniu do każdej 
wsi, gromady, powiatu. Jest to 
dyskusja nad bardzo konkret
nymi materiałami 1 wymaga 
konkretnych wniosków. Dlate
go też ogromnie wzrasta poczu 
cie odpowiedzialności każdej 
organizacji partyjnej za spra 
wy swego terenu, za mądre i 
samodzielne decydowanie o 
możliwościach rozwoju rolnic
twa, oparte o kolektywną 
myśl i działanie partyjnych i 
bezpartyjnych.

ALICJA ZATRYBOWNA 

elektrycznej do mieszkań I 
fabryk, aby wszelkie istot
ne potrzeby w tej dziedzi
nie były zaspokojone.

Minął przeszło miesiąc 
od chwili, gdy jedna z przo 
dujących elektrowni — 
„Zabrze" — rzuciła znany 
Już w całym kraju apel. 
Załogą tej elektrowni we
zwała wszystkie zakłady e- 
nergctycznc w Polsce, aby 
w okresie poprzedzającym 
jesienno - zimowe, szczy
towe zapotrzebowanie kra
ju na energię elektryczną 
oraz w czasie samego szczy 

Przed szczytem jesienno-zimowym
tu — dołożyły jak najwięk 
szych etarań dla maksy
malnego wykorzystania 
mocy produkcyjnej elek
trowni 1 zdolności przesy
łowej sieci energetycznej. 
Aby to osiągnąć konieczne 
jest: bezawaryjna praca u- 
rządzeń, rytmiczne utrzy • 
mywanie wysokiego ob
ciążenia elektrowni oraz 
Jak najstaranniejsze wyko
nywanie i skracanie czasu 
trwania dorocznych remon
tów kotłów, turbin, gene
ratorów i innych urządzeń.

Przygotowanie samych e- 
lektrowni jest jedną stroną 
medalu. Drugą jest przy
gotowanie odbiorców prą
du, przede wszystkim prze
mysłu. To ostatnie możną 
by określić w następujący 
sposób: tak zorganizować 
produkcję, poczynić takie 
zmiany, aby w okresie 
szesytu zużyć energii jak

W setkach wsi, spółdzielń pro 
dukcvinych i PGR naszego wo 
jewództwa wybiera się obecnie 
na zebraniach delegatów na do 
żtnki centralne, które w tym 
roku po raz pierwszy odbędą 
się w stolicy naszego kraju — 
Warszawie, w dniu 13 września. 
Chłopi, spółdzielcy i załogi 
PGR wybierają najlepszych spo 
śród siebie, mistrzów wysokich 
urodzajów i wzorowej hodowli, 
przodowników pracy w rolnic
twie. M. in. w radosnym obcho 
dzie tradycyjnego święta plo
nów nasze województwo repre 
zentować będą: Tamara Piekar 
ska — małorolna chłopka z po 
wiatu drawskiego. aktvwlst- 
ka ZSCh. wzorowa hodowczyni 
trzody chlewnej i bydła — od 
znaczona Złotym Krzyżem Zasłu

Szybko usunąć „korek” 
w magazynach PZŻ w Kołobrzegu

Na szosie wiodące! z Karści- 
na do Kołobrzegu kursują trak 
tory ciągnące przyczepy wyła 
dowane workami ze zbożem. 
„Traktorowe pociągi" ze zbo
żem jeżdżą tam i z powrotem. 
Z PGR Karścino do magazynów 
PZZ i... z magazynów PZZ do 
spichrzy PGR. Onegdaf kierow
nictwo zespołu wysłało dwie 
przyczepy zboża na planową do 
stawę, w PZZ przyjęto jedną. 
Drugą odesłano z powrotem. 
A poprzedniego dnia rano od
mówiono przyjęcia w ogól^zaś 
po południu wzięto połowę tran 
sportu. Nie dlatego żeby zboże 
było mokre lub nazbyt zanie
czyszczone, Po prostu rzekomo 
z powodu braku miejsca.

Aby nie opóźniać siewu
Ale oprócz zboża konsumpcyj 

neqo potrzeba również zboża 
do siewu. A poważna część 
zboża (zwłaszcza żyta) w Karś 
cinia posiada duży procent za 
nieczyszczenia kąkolem. Oczyś 
cić je można tylico na tryje- 
rach. Tryjery są czynne przez 
całą dobę bez przerwy, ale w 
ten sposób można oczyścić tyl 
ko 15 ton dziennie. A to stanów 
czo za mało.

Agrotechnicznych terminów

najmniej, wykorzystywać 
ją jak najoszczędniej.

Zastanówmy się nad 
pierwszym zagadnieniem — 
przygotowaniem elektrow
ni. Można tu mówić o kil
ku problemach. Na poczę
te k sprawa remontów. 
Wrzesień — to miesiąc 
przeznaczony w gruncie 
rzeezy jnż na zakończenie 
tych prac. I trzeba powie
dzieć, że wiele elektrowni, 
zwłaszcza przodujących, wy 
konało swoje zadanie. Co 
to znaczy „wykonało swo
je zadanie”? Czy tylko to,

że remont został przepro
wadzony szybko i spraw
nie? Nie, nie tylko. Korzy
stając bowiem z okazji ka
pitalnych remontów, przo
dujące załogi zwrćeiły du
żą uwagę również na pod- 
nlezienie mocy elektrow
ni.

Niesłychanie duże zna
czenie ma jakość przepro
wadzonych remontów. Prze 
cięż od tego, jak dokona
no remontu — solidnie ezy 
„po łebkach” — zależeć bę 
dzie sprawność działania 
agregatów, a z kolei — 
ciągłość dostawy prądu. 
Toteż najlepsze załogi e- 
ncrgctyczne i na to zwra
cają wielką uwagę.

Wskutek nieprzygotowa
nia na czas dokumentacji re 
montowej i niezbyt spraw
nego przygotowania pracy 
w niektórych elektrow
niach, remonty są poważnie

gi, Stanisław Dąbrowski ze wsi 
Kałdowo (pow. Człuchów) — 
mistrz wysokich urodzajów, 
który osiągnął 25 g żyta z 
ha, 27 g pszenicy, 29 q 
owsa i 340 q ziemniaków, An
toni Macialski — pizewodnlczą 
cv spółdzielni produkcyjnej No 
skowo, jednej z przodujących 
w powiecie sławneńskim. Wan 
da Zawisza z PGR Skibno ze
spół Bon'n (pow. Koszalin! — 
aktywistka ZMP i przodownica 
pracy, która przy pielęgnacji 
buraków cukrowych wypraco- 
wala 400 proc, normy, a przy 
zwózce zbóż — 170 proc, i wie 
lu, wielu innych.

Ogółem z naszego wojewódz 
twa na centralne dożynki wyje 
dzie 1 500 delegatów, w tym 
420 chłopów gospodarujących

Taki kontredans powtarza 
się już od kilku dni.

A tymczasem w magazynach 
PGR Karścino leży ponad 500 
ton ziarna konsumpcyjnego. Za 
lega wszystkie pomieszczenia, 
musiano więc wstrzymać młóc
kę. Zboże to trzeba poza tym 
nieustannie przerabiać, co nie 
potrzebnie absorbuje wiele rąk 
roboczych tak cennych w obec 
nym okresie.

Zjednoczenie PGR Koszalin 
wrpóinie z PRN w Kołobrzegu 
zainteresuje się niewątpliwie tą 
sprawą i wspólnie z dyrekcją 
PZZ podejmą słuszną decyzję 
w celu usunięcia „korka" w ma 
gazynach PZZ.

Czekamy na wiadomość w ja 
ki sposób to uczyniono.

siewów nie wolno przekroczyć, 
trzeba więc przyspieszyć przy
gotowanie ziarna, aby ziemia 
nie czekała.

Jak przyspieszyć? Zjednoczę 
nie PGR Koszalin powinno 
przyjść z pomocą zespołowi — 
i zamiast „poganiania” skiero
wać do Karścina kilka tryjerów 
z innego zespołu — gdzie nie 
są one w tej chwili potrzebne.

Ml

opóźnione. Powtarzamy — 
jeszcze jest ciepło, jeszcze 
dzień jest dość długi, jesz
cze nie odczuwamy jaskra
wo niedociągnięć — tym 
bardziej więc elektrownie 
opóźnione muszą jak naj
szybciej odrobić zaniedba
nia i natychmiast przyspie
szyć prace remontowe.

Nie wolno też naszym e- 
nergetykom zapomnieć o 
bardzo ważnej sprawie za
bezpieczenia w paliwo. Nic 
chodzi tu tylko o zmagazy
nowanie pewnego, ustalo
nego normatywem — zapa

su węgla, lecz także o ta
kie przygotowanie bocznic 
kolejowych, skladowi.sk i 
dróg dojazdowych, aby z 
nastaniem deszczów 1 śnie
gów dowóz do bunkrowni 
był dogodny.

Tak więc — zadanie sto
jące przed załogami elek
trowni, ich kierownictwem 
i organizacjami partyjnymi, 
jest jasne: wykorzystać 
każdy dzień września na 
przyspieszenie prac remon
towych I wszelkich innych 
o charakterze przygoto
wawczym do okresu jesień 
no-zimowego, osiągnąć jak 
najwyższą jakość remon
tów, uczynić wszystko, by 
nie tylko zapewnić nie
przerwaną. ciągłą do
stawę prądu, lecz tak
że — by dać go w miarę 
możliwości więcej, niż prze 
widuje plan.

indywidualnie, 330 spółdziel
ców, 220 delegatów PGR. 70 
pracowników POM i 130 delega 
tów inteligencji wiejskie). Po 
za tym wyjedzie grupa 130 przo 
dufących LZS-owców i szereg 
zespołów artystycznych. M. in. 
zespół z Zakrzewa (pow. Zło
tów), zespół PDK Bytów, zespo 
iv wiejskie z Poblocia (pow. 
Siupsk), Polanowa (pow. Sław
no), Sypniewa (pow. Wałcz), z 
Biskupnlcy i Bińcza (pow. Człu 
chów). Specjalne dwa po
ciągi, które wyrusza z Koszali 
na 17 b-n. powiozą delegatów 
na dożynki.

Dzień wcześniej wyjedzie gru 
pa najbardziej zasłużonych chło 
pów i spółdzielców, by wziąć u- 
dział w spotkaniu z członkami 
rządu, zespół artystyczny z Za 
krzewa oraz sportowcy, którzy 
uczestniczyć będą w masowych 
pokazach gimnastycznych.

Województwo nasze na do
żynkach wystąpi w barwach 
niebiesko-żółtych. Wojewódzki 
Komitet Obchodu Dożynek 
zwraca się z apelem do wszyst 
kich delegatek i delegatów by 
w tych kolorach przygotowali 
chusty, kapelusze itp. części 
strojów i dekoracji oraz by licz 
nie wystąpili w swoich strojach 
regionalnych. Poszczególne po
wiaty współzawodniczą w orygi 
nainoścl i barwności ubiorów.

W ubiegłą i następną niećcie 
lę w kilku powiatach i kilku- 
dziesicriu gromadach nasze
go województwa odbywają się 
powiatowe i gromadzkie dożyn 
ki. W Człuchowie, Wałczu, 
Szczecinku, Kołobrzegu i Sław
nie tradycyjne dożynki połą
czone były z otwarciem powia 
towych wystaw rolniczych. W 
czasie uroczystości dożynko
wych przodującym chłopom zo 
staną wręczone odznaczenia 
państwowe, nagrody rzeczowe i 
pieniężne.

Dużą pomoc w tegorocznej 
akcji żniwno-Omłotowej udziela 
ją nasze i wsi koszalińskiej żoł 
nlerze. Między innymi kilku
dziesięcioosobowa grupa żoł
nierzy przebywa w zespole 
PGR Biesiekierz. Zwieźli oni 
m. in. 565 ton żyta, 350 ton 
pszenicy i 200 ton grochu. Po
magając w omłotach wymłócili 
)27 ton żyta i 110 ton pszenicy. 
Obecnie koszę wykę.

Na szczególne wyróżnienie za 
sługują tam grupy pomocy ofi 
cc-tów Brygina. Dobrzyńskiego 
i Brzezińskiego. Wśród żołnie
rzy wyróżnić trzeba: Brunona 
Dampca, Jana Lewandowskie
go, Zdzisława Lisieckiego, Hen
ryka Piechowiaka, Stanisława 
Kłosa, Witolda Grzankę oraz 
Romianowsklego i Petrykusa.

1 lip)

Tyle o producentach prą
du elektrycznego. Poaosta- 
je jeszcze niemniej ważna 
sprawa głównych odbior
ców energii — zakładów 
przemysłowych. A zatem 
kilka słów na ten temat. 
Co mogą zrobić fabryki, hu 
ty. kopalnie, by mniej zu
żyć prądu — bez uszczerb
ku dla swej produkcji? 
Bardzo wiele. Po pierwsze 
zwiększyć moc własnych 
generatorów — tam, gdzie 
one są —■ by zmniejszyć 
pobór prądu z elektrowni; 
no drugie — tak zorgani
zować zmianowość pracy, 
by jej natężenie przy podło 
na godziny dzienne i noc
ne, a nie na popołudniowe 
i wieczorne; po trzecie — 
tak przebudować własne 
silniki i kontrolować ich 
wykorzystanie, by nie po
bierały one nawet o jotę 
więcej energii, niż to jest 
niezbędne.

Ale jest wiele takich za
kładów, które dosłownie 
nie uczyniły nic, którym 
ta sprawa — jak widać — 
jest zupełnie obca. I tutaj 
nasze organizacje partyjne 
powinny włożyć wicie wy
siłku, by to niezrozumie
nie wyplenić, by uświado
mić załogom i kierownic
twu. konieczność orcczęd- 
noścj energii. Tylko wtedy 
— przy wspólnych wysił
kach energetyki I przemy
słu — będziemy mieli za
pewnioną nieprzerwaną do 
stawę energii elektrycznej 
dla przemysłu i osobistego 
użytku obywateli w trud
nym okresie jesienno-zimo
wym.

J. WALKOWSKI

skladowi.sk


Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

Zobowiązania załóg ZPT
Wieczór literatury radzieckiej w Sianowie

Dla uczczenia Miesiąca Po
głębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej załogi robotnicze 
podejmują liczne zobowiąza
nia.

Jako pierwsze w naszym wo 
jewództwie, zobowiązania ta
kie podjęły załogi zakładów 
podległych Wojewódzkiemu 
Zarządowi Przemysłu Tereno
wego w Koszalinie. I tak np. 
załoga Bytowskich Zakładów 
Przemysłu Terenowego zobo
wiązała się przyspieszyć wy
konanie rocznego planu pro
dukcji o dwa dni przed term! 
nem. a robotnicy Słupskich Za 
kładów Przem. Terenowego

ARDZO nam się 
podoba napis 
Świetlny, założo- 
,ny z okazji Fe
stiwalu Filmów 
Radzieckich. Szko

da jednak, ie tylko w nocy. 
W dzień natomiast podziwiamy 
beztroskie niechlujstwo jego 
twórców. Odchlapane byle jak 
tlo, nie dodaje uroku. Wręcz 
oizeclwnie.

D KWIETNIA br. 
żaden z istnieją
cych na terenie 
naszego miasta o- 
rhotniczych zespo
łów artystycznych

nic nie wystawił. Za to odpo
wiedzialni za pracę takich ze
społów jak np. „Arąedu", ZBM, 
Betonowni i Spółdzielni Pra
cy Fryzjerów „Solidność" instru 
którzy ko Anyżko, Sołtyk. Za
lewski i inni „wystawili do wia 
tru" członków tych zespołów i 
czekającą na nowy program 
publiczność.

nyi' - .w. i*. . ■; .• ■

ASTANAWIA nas 
„a-bo-tormoizm" 
tkwiący w niektó 
rych mieszkań
cach naszego mia 
sta, patrzących o-

bojętnie na urwisów biegają
cych z piłka po klombach i 
rkwerach. Również obojętnie 
patrzą na to funkcjonariusze 
.MO. My także lubimy sport, 
cle... we właściwym miejscu.

• • •

BUFECIE kosza
lińskiego dworca 
kolejowego wi
si wywieszka, 
której budująca 
treść brzmi: „Q-

sobom nietrzeźwym wina, ani pi 
wa nie sprzedaje się", a my 
wiemy, że w praktyce jest ina 
czej.

zrealizują plan miesięczny 
września w 107 proc.

Wiele oszczędności przynie
sie wykonanie zobowiązań pod 
jętych przez robotników Biało 
gardzkich Zakładów Przem. 
Terenowego. Wśród zobowią
zań indywidualnych, na pod
kreślenie zasługuje zobowiąza 
nie Władysława Kruszewskie
go. który wykona trzy szkiele
ty do foteli tzw. „ameryka
nek", Jana Sienkiewicza, któ 
ry sporządzi 5 skrzyń tapcza
nowych oraz zobowiązanie ro
botników Chodyńskiego i Bor
kowskiego, którzy wykonają 
dwa tapczany ponad plan.

Niezależnie od zobowiązań 
produkcyjnych w Bialogardz- 
kich ZPT postanowiono za
chęcić wszystkich pracowni
ków do wstępowania w szere
gi TPP-R oraz znacznie zwięk 
szyć prenumeratę prasy ra
dzieckiej.

<Jb)

W sobotę 10 bm., odbył się 
w świetlicy Sianowskich Za
kładów Przemysłu Terenowe
go wieczór literacki z prelek
cją na temąt: „Wśród boha
terów literatury radzieckiej". 
Zorganizowanie tego wieczoru 
stanowiło treść zobowiązania 
pracowników WDK, podjętego 
dla uczczenia Miesiąca Pogłę 
bienia Przyjaźni Polsko-Ra
dzieckiej.

Uczestnicy wieczoru — prze 
ważnie młodzież pracująca w

SZPT — wysłuchali interesu
jącej prelekcji oraz podzielili 
się swymi wrażeniami o książ
kach i filmach radzieckich. 
Jednocześnie tow. Bohuszewicz 
— kierownik działu bibliotecz 
nego WDK poinformowała ze 
branych o warunkach konkur
su czytelniczego CRZZ, zachę
cając do wzięcia jak najlicz
niejszego udziału w tym kon
kursie.

W drugiej części imprezy, 
odbył się wieczorek taneczny.

(i«)

Dzień
Ziemi
Koszalińskiej

Drawsko
Młodzież ucząca się w Za 

sadnlczej Szkole Mechanlza 
cii Rolnictwa w Drawsku, 
otrzymała nowowybudowa- 
ne warsztaty mogące pomieś 
clć przy pracy na jedną zmia 
ne przeszło 150 uczniów.

Po ukończeniu tej szkoły 
absolwent otrzymuje pracę 
w zawodzie mechanika-trak 
torzusly.

Szkoła posiada jeszcze 15 
wolnych miejsc.

• • •
Drawski Komitet Obchodu 

Miesiąca Budowy Stolicy 
zorganizował w dniu 9 bm. 
akademie, na której dokona 
no podsumowania udziału 
poszczególnych zakładów 
pracy i organizacji społecz
nych w świadczeniach na 
Fundusz Budowy Warszawy.

(J. S.)

Sławno
Powszechna Spółdzielnia 

Spożywców w Sławnie, dla 
usprawnienia zaopatrzenia 
konsumentów otworzyła w 
dniu fi bm. przy ul. Rapac
kiego sklep z artykułami go 
spodarstwa domowego.

Sklep ten posiada bogaty 
asortyment towarów gospo
darstwa domowego.

fkl)

Na naszych ekranach

» Stara forteca

AKCJA filmu 'rozgrywa się w 
okresie po Rewolucji Paź
dziernikowej, w małym u- 
kraińskim miasteczku — Kamieńcu 

Podolskim. Niemym świadkiem 
przedstawionych wydarzeń sn rui
ny starej, wybudowanej w XIV w. 
twierdzy.

Film poświęcony jest młodzieży. 
Czołowymi postaciami są komso
molcy. To włamie oni: Wasylij 
Mandżura (A. Susmin), Hala (T. 
togi nowa) i Pietia Maretnucha 
(M. Kramer) ofiarnie walczą z gro

KOSZALIN — „Nowa Huta‘« — 
Zurbinowla; godz- ts 1 29. „Młoda 
Gwardia” — Win ma. Klno- 
Teatr WDK — Podstęp swatki; 
godzina 11.10. SŁUPSK — 
ePolonia" — SUra fortaca. „1 Maj" 
• Rlmikl-Koriakow. BIAŁOGARD
— Na letniska. — SZCZE- 
C1NEK — Dzieci partyzanta. 
WAŁCZ — Romeo i Julia. USTKA
— Na bezludnej wyzple. SŁAW
NO — Mały przewodnik. DARŁO
WO -- Tajemnica górskiego Je
ziora. BYTÓW — Królowa balu. 
Miastko — Rodzina Artamono- 
wyeh. CZŁUCHÓW — Kotowski. 
ZLOTÓW — Straśnlca w górach. 
JASTROWIE — Skanderbeg. 
•WiDWTN — Próba wierności. 
DRAWSKO — Dygnitarz na tra
twie. ZŁOCIENIEC — Pogromezy- 
ni tygrysów. CZAPLINEK — Słu
ga dwóch panów. POŁCZYN- 
ZDRÓ.T — Świniarka i pastuch. 
KOŁOBRZEG — Konik polny.

Na zdjęciu: tak oto „łączył" kable ob. Wojciechowski. 
Prawda, że „przepisowo"?

„Pomorzanka" odnowiona, ale...
Przed kilkunastu dniami zo

stała oddana po remoncie do 
użytku restauracja „Pomorzan 
ka“ przy ul. Armii Czerwonej 
w Koszalinie.

Wchodząc do wnętrza nie 
widzimy już beczek od piwa, 
które ustawione przedtem na 
korytarzu, utrudniały przej
ście konsumentom. Bufet, w 
którym można dostać papiero 
sy, słodycze i wina, przeniesie 
ny został do pierwszej sali 
konsumpcyjnej. Pomysł do
bry, bowiem konsument wcho 
dząc do restauracji, nie potrze 
buje go szukać po całym lo
kalu, jak to miało miejsce 
przed remontem lokalu.

Trzy sale konsumpcyjne wy 
glądają teraz przyjemnie 1 e- 
stetycznie. Świeżo wymalowa 
ne ściany i okna, czyste ser
wety na stołach, na których 
stoją wazoniki ze świeżymi 
kwiatami, firanki oraz nowe 
chodniki, uzupełniają urządzę 
nie lokalu. Warto tu również 
podkreślić fakt, że kierowni
ctwo postarało się nareszcie 
o skompletowanie jednako
wych jasnych krzeseł i stoli
ków.

Nasuwa się jednak kilka u- 
wag. Trzeba, by personel ob
sługujący był bardziej uprzej
my w stosunku do konsumen
tów. Należałoby też jak naj
szybciej wprowadzić osobne 
talerzyki do sałatek z pomido

rów czy mizerii. Również o- 
czekiwanie na posiłek nic po
winno w „Pomorzance" trwać 
zbyt długo.

B. K.

UWAG£ 
słuchacze WtlM-L

Wieczorowy Uniwersytet Mor 
ksizmu-Leninizmu zawiadamia, 
że pierwsze zajęcie dla słucha 
czy II roku odbędzie się w 
dniu 13 bm. od godz. 15 do 
19 w gmachu KW PZPR (sala 
wykładowa I ptr.).

Przypominamy słuchaczom 
II roku, że wejście do gmachu 
KW za okazaniem indeksu.

Dziś będzie dość pogodnie. 
Miejscami jednak nastąpią za
chmurzenia, z możliwością 
przelotnych opadów.

Nie będzie zbyt ciepło, gdyż 
temperatura w ciągu dnia nie 
przekroczy 21 • C. Wiać będą 
dość silne wiatry z saybkością 
3 — 7 m na sekundę.

Kto otrzymał nagrody w konkursie
p. t.

„I io jest potrzebne 
w gospodarstwie domowym"

W ubiegłą niedzielę, w auli Za
sadniczej Szkoły Mechanizacji Roi 
nlctwą, gdzie w dniach od 4 do 
11 bm. trwała wystawa artykułów 
gospodarstwa domowego, licznie 
zgromadzeni koszalinianie, a ra
czej w przewążaiącej liczbie ko- 
szaUniąnki, z niecierpliwością o- 
czeklwały losowania nagród kon- 
kursu-ankiety „Głosu'* i .,Arge- 
du“ pt. „I to jest potrzebne w go
spodarstwie domowjm".

O godz. 18 przystąpiono do pu
blicznego losowania nagród. Szczę 
śliwych Ich zdobywców oklaski
wali gorąco zebrani na sali uczest
nicy konkursu. Szczególnie burz
liwe oklaski towarzyszyły wręcza
niu pierwszej nagrody — radio
odbiornika „Pionier** — Helenie 
Sobczak, która — jak nam sama 
wyznała — od dawna pragnęła po
siadać własne radio. Po rozloso
waniu nagród wystawa została 
zamknięta.

Poniżej podajemy listę nagro
dzonych:

1. Radioodbiornik ,*,Pionler«* — 
Helena Sobczak — Koszalin, uli
ca Armii Czerwonej 23/5.

2. Wózek dziecięcy sportowy — 
Sabina Komaniecka — Koszalin, 
ul. Zielona 8.

3. Kuchenka elektryczna dwu- 
plomieniowa — Anna Olejniczak 
— Koszalin, ul. Dzierżyńskiego 11.

4. Serwis kawowy na 6 osób — 
Feliks Waligóra — Koszalin, ulica 
Spółdzielcza 11.

5. Komplet garnków emaliowa
nych — Krystyna Rogazińska — 
Koszalin, ul. Mariańska 24.

8. Szczotka do zamiatania — 
Leon Konieczny — Koszalin, ul. 
Zwycięstwa 34.

7. Wazon kryształowy — Włady
sława Bielicka — Koszalin, ul. 
Zwycięstwa 174.

8. Elektryczne żelazko do pra
sowania — Halina Szczech — Ko
szalin, ul. Mariańska 24.

2. Stojak-kwietnik z wikliny 
Ryszard Konon — Koszalin, ulica 
Zwycięstwa 56.

10. Maszynka do mięsa — Elżbie
ta Żółtek — Koszalin, ul. Zwycię
stwa 174/3.

11. Fartuch podgumowany — 
Barbara Mrugała — Koszalin, ul. 
Wyspiańskiego 11.

12. Wiadro z miazgi drzewnej —

Halina Markowska — Koszalin, ul. 
Lutyków 23.

Cl, którzy nie odebrali swych 
nagród, mogą je otrzymać w naj
bliższych dniach, po uprzednim 
porozumieniu się z dyrekcja „Ar- 
gedu". Przy odbiorze należy oka
zać dowód osobisty.

(ge-ta)

źnq bandą. Sceny tej walki przed 
stawione zostały ze szczególnym 
mistrzostwem. Gdy je oglądamy 
wzrusza nas nawet pewna nai
wność młodych bohaterów, np. o- 
burzenie Hali niezadowolonej z 
tego, że członek biura Komsomołu 
pozwala sobie na miłosne west
chnienia. Pragnie ona bowiem cal 
kowicie poświęcić się woke z 
wrogiem.

Ale wróg, to nie tylko bandyci. 
W gronie młodz:eży też toczy się 
ostra walka. Na filmie poznajemy 
takich jak np. Katia Grigorienko, 
którzy idą haniebną drogą zdra

dy ojczyzny. Grigorienko wydoje 

w ręce pełłuroweów ukrywającego 
się bolszewika Sierguszina, który 
zastoje rozstrzelany.

„Stara forteca" — to jeszcze 
jedno dzieło sztuki firnowej stwo
rzone przez kinematografię ra
dziecką. Romantyzm bohaterskich 
lat przedstawiony jest tu bez fał
szywego patosu.

(REWA)

Uczniowie-korespondenci 
rozpoczęli nowy rok szkolny

W dniu wczorajszym w Ko
respondencyjnym Liceum O- 
gólnokształcącym odbyło się 
uroczyste roz.poczęcie nowego 
roku szkolnego połączone z I 
konferencją naukową.

W pierwszej części dyrektor 
Liceum tow. Stanisław Maty- 
siakiewicz zapoznał wszyst
kich zebranych z zadaniami 
szkoły, a następnie tow. Ed
ward Pikutowski opowiedział

im o metodach nauki i for
mach współpracy szkoły z ucz 
niem.

W drugiej części odbywały 
się 8-godzinne zajęcia nauko
we w poszczególnych klasach.

Ogółem w nowym roku 
szkolnym naukę rozpoczęło po 
nad 300 uczniów-koresponden 
tow z różnych miejscowości 
północnej części województwa 
koszalińskiego.

W klubie TPP-R
Wiele ciekawych imprez z 

okazji Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
odbywa się w zakładach pra
cy, w miastach i na wsi. Do 
obchodu „Miesiąca" przygo
tował się również koszaliński 
Kh-h TPP-R.

W dniu 14 bm., z okazji przy 
podającej w tym dniu rocz
nicy wyzwolenia prawobrzeż
nej Warszawy, odbędzie się w 
Klubie spotkanie z uczestni

kiem walk o wyzwolenie War
szawy. W program>e przewi
dziana jest również część ar
tystyczna.

W dniu 17 bm. zorganizowa 
na zostanie wieczornica po
święcona rocznicy urodzin Fe- 
liksa Dzierżyńskiego. Organi
zatorem wieczornicy jest nned 
stawiciel WODKO oraz absol- 
went szkoły muzycznej w Szcze 
cinie ob. Cybulski.

oGJŁosze/i/fA
PRACOWNICY POSZUKIWANI

Czytajcie
prasę partyjną

MURARZY, TYNKARZY, CIEŚLI, BETONIARZY. ROBOT
NIKÓW niewykwalifikowanych przyjmie od zaraz ZJcdnoeae 
nic Budownictwa Miejskiego Odcinek Budowlany Nr 5 w Ko 
szalinie, ul. Szeroka (baraki).
UCZNI CHĘTNYCH DO ZDOBYCIA ZAWODU murarza, 
tynkarza, betoniarza, cieśli zatrudni od zaraz Zjednoczenie 
Budownictwa Miejskiego Odcinek Budowlany Nr 5 w Kosza
linie, ul. Szeroka (baraki). Po ukończeniu kursu uczeń otrzy
muje zaświadczenie uprawniające do wykonywania zawodu 
Płaca w/g układu zbiorowego.

K—324-0

Zastanów się 
nim zrobisz tak...

Kontrola przeprowadzona 
przez inżynierów Zakładów 
Sieci Elektrycznych w Biało
gardzie wykazała, że na tere
nie powiatu szczecineckiego 
użytkownicy energii elektrycz 
nej, przy podłączaniu silników 
nie dbają o bezpieczeństwo. 
Kable złączają niedbale uży
wając sznurków, szmat i ka
wałków gumy. Takie łączenie 
może spowodować przerwę w 
dostawie prądu, a nawet wy
wołać groźny pożar. Karygo
dne niedbalstwo przy łączeniu 
kabli miało miejsce w groma
dzie Wierzchowo u ob. Wójcie 
chowskiego w stodole pełnej 
zboża.

Ostrzega się chłopów, którzy 
używają silników przy młóce
niu, aby ściśle przestrzegali 
przepisów, bowiem wszelkie 
niedbalstwo może stać się przy 
czyną groźnych wypadków.

STOLARZY na stolarkę budowlaną - urrachcnla sklepowe 
zatrudnią od zaraz Warsztaty Remontowo-Montaiowe w Bia
łogardzie ul. Batalionów Chłopskich 2. Warunki pracy do o- 
mówienia na miejscu. Gp-234-1

Koszaliński" Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partu Robotniczej. Redaguje Kolegium. Wydawca: RSW „Prasa" - Redakcja: Koszalin, ul. Alfreda Lampe 29. Telefony- centrale 
ŚM Redaktor Naczelni — łlś. Sekretera Redakcji — 111. DzlM Ekonomlczno-Partyjny 24-96, Dział Rolny »-li. Dział Terenowy 1 informacji 12-00. Dział Korespondentów, Listów 1 Interwencji W-sa. 

Redaktor Naczelne nrzyimuje w godz. 11 - Ił. Sekretarz Redakcji w godzinach 12 - Ił. Oddział w Słupsku - ul. Niedziałkowskiego 1. tel. 2«9«. - Administracja: Koszalin, ul. Alfreda Lampe M 11 a 
_ Ogłoszenia - Biuro Ogłoszeń RSW „Prasa" Koszalin, nl. Alfreda Lampe 20. tel. lł-łl. Biuro czynne od S do 1S. w soboty do 14. Za dział ogłoszeń redakcja nie odpowiada Kolporta* 

i nMnumerata — PUF1K Ruch" ul. Armii Czerwonej U, tel. 22-00 Prenumerata zakładowa mieel«eznle 2.50 zł. Wpłaty na prenumerata pocztowa w wys ł zl przyjmują urzędy pocztowa i listonosz*. Pr. 
numeretaUtodowa‘ 1 'ooeztowa można uiszczać kwartalnie,półrocznie, łub rocznie. Tłoczono. Koszaliński, Zakład* Grailczna v Koszalinie - Pra^laleblorstwo Państwowe, Koszalin ul Alfred. 
Lamna C-6-no. Nr zam. ia



Moskwa—Rostów—Tbilisi 
notatki z podróży (I)

Pawilon 
pachnący zbożem

Pły wanie-masowa dziedzina sporlu 
w ZSRR

Na boiskach piłkarskich województwa
Wielu, wielu cudzozlemców-turystów, członków różnych dele

gacji z Europy, Azji, Ameryki, zwiedza obecnie Związek Radzie
cki. Spotkać Ich można wszędzie — na ulicach Moskwy, w po
ciągach 1 samolotach kursujących na ogromnych trasach. Zwie
dzają zakłady przemysłowe, kołchozy I sowchozy, oglądają skle
py i przedstawienia teatralne, wdają się w rozmowy 1 dysku
sje z pasażerami w pociągu, z nabywającymi towary w magazy
nach, z robotnikami Jedzącymi obiad w fabrycznej stołówce. Za
interesowanie życiem gospodarczym i kulturalnym Kraju Rad, 
powszednim dniem obywatela radzieckiego Jest ogromne. W cza
sie podróży Moskwa — Rostów, wybrzeże Morza Czarnego, Tbi
lisi można było znaleźć odpowiedź na wiele problemów Intere
sujących i czytelnika polskiego.

NIE MA TU EGZOTYKI

Gdyby przyjeżdżający do 
Moskwy z zagranicy nie znał 
podstawowych problemów go
spodarczych Związku Radziec 
kiego, gdyby nie zdawał so
bie sprawy z tego, jak bardzo 
problemami tymi żyje obywa
tel radziecki, zdziwiłby się 
jak wielkim powodzeniem 
wśród zwiedzających Wszech- 
związkową Wystawę Rolniczą 
cieszy się pawilon „Zboże". 
Nie ma tu bowiem tak różno
rodnych i atrakcyjnych ekspo
natów, jak w innych pawilo
nach. Nie przyciągają tu tłu
mów, tak jak w pawilonie gru 
zińskim, cieplarnie z owocu
jącymi drzewami cytrynowy
mi, pomarańczowymi, manda
rynkowymi i innymi roślina
mi podzwrotnikowymi.

Umieszczony w pierwszej sa 
li napis głosi: „Gospodarka 
zbożowa — podstawą wszel
kiej produkcji rolniczej". Stąd 
wypływa wielkie zadanie, któ 
re przed narodem radzieckim 
postawiło styczniowe Plenum 
KC KPZR: „Dziesięć miliar
dów pudów zbóż produkcji 
rocznej osiągnąć w ciągu naj
bliższych 3—4 lat". Umieszczo 
na za tym napisem ogrom- 
ńych rozmiarów panorama po 
kazuje, jaką drogę trzeba było 
przebyć od pierwszych dni 
władzy radzieckiej aż do chwi 
li obecnej, po to, by ilość dzie
sięć miliardów pudów rocz
nie mogła być w pełni real
nym zadaniem. A o tym, ja
ką drogą trzeba iść dalej — 
mówią przodujące doświadczę 
nia kołchozów i sowchozów 
różnych rejonów.

METODY
GODNE ZASTANOWIENIA

W sali poświęconej osiągnię 
ciom w uprawie pszenicy, jed 
no z zestawień pokazuje zna
czenie nowoczesnych metod 
siewu. Kołchoz „Czerwony 
rolnik", w rejonie bobrynic- 
kim, na Ukrainie, na polach 
zasianych systemem krzyżo
wym, otrzymał w ciągu ostat
nich trzech lat zbiory wyższe 
o 3—4 kwintale pszenicy z hek 
tara, niż na polach zasianych 
systemem rzędowym. Patrząc 
na to zestawienie, pomyśla
łam, jak wiele dyskusji toczy 
się u nas na wsi nad tym, czy 
opłaci się wprowadzenie sie
wu krzyżowego.

ROŚLINA PODNOSZĄCA 
WYSOKOŚĆ DNIÓWEK

W pawilonie „Zboże" spe
cjalną salę poświęcono kuku
rydzy. Tu właśnie, wśród 
zwiedzających jest dojarka, 
Klawdia Celinko, z kołchozu 
im. Frunze, na Krymie. Na 
Wystawę przyjechała w nagro 
dę za to, że w ciągu 0 miesię
cy br. udoiła przeciętnie od 
1 krowy 1 500 kg mleka. Mó
wi, że mogłaby osiągnąć znacz 
nie więcej, gdyby w jej koł
chozie w roku ubiegłym tak, 
jak w roku bieżącym, zasadzo 
no kukurydzę na obszarze 
560 ha. Dojarka wyjmuje swo 
je notatki i od niej to, jak od 
wykształconego zootechnika, 
dowiaduję się, że podczas gdy 
owies przy średnim urodzaju 
(16 q ziarna i 24 q słomy) da- 
je 2 320 jednostek pokarmo
wych z ha — kukurydza, do
prowadzona do stanu mlecz- 
no-woskowatej dojrzałości, 
przy średnim urodzaju (90 q 
kaczanów i 2,10 q łodyg z liść
mi) daje 6 750 jednostek po
karmowych z ha.

— No tak — przerywam wy 
wody kołchoźnicy — ale upra
wa jednego ha kukurydzy wy 
maga znacznie więcej pracy 
niż 1 ha owsa.

Oprowadzający po pawilo
nie specjalista-naukowlec. Ro 
man Najmlk potwierdza słusz
ność wywodów kołchoźnicy.

Klawdia Celinko domagała zlę 
u siebie w kołchozie zwiększenia 
areału uprawy kukurydzy 1 miała 
rację. Jesteśmy właśnie przy stoi
sku obrazującym osiągnięcia w 
uprawie kukurydzy kołchozu „Pro 
ąa nowego tycia", leżącego w re
jonie podmoskiewskim. Jeszcze 3 
lata temu kołchoz ten uprawiał 
tylko 2 ha kukurydzy. W roku u- 
bieglym zwiększył plantację tej 
rośliny do 40 ha, a w roku bie
żącym kukurydza zajmuje 113 ha 
— niemal jedną trzecią powierzch
ni poi uprawnych. Dlaczego?

Bo już w roku 1954, dzięki 
większej uprawie kukurydzy, 
można było sporządzić 10 ton 
kiszonki na krowę. W wyni
ku tego mleczność wzrosła z 
1022 kg mleka od sztuki w 
roku 1953 do 3 409 kg w ro
ku ubiegłym. Dalsza zwięk
szenie areału uprawy tej rośli 
ny w roku bieżącym — to dal 
szy szybki wzrost produkcyj
ności inwentarza, podniesie
nie liczby pogłowia, a co za 
tym idzie — dochodów z go
spodarstwa i wysokości dniów 
ki obrachunkowej kołchoźni
ków.

INSTYTUTY 
POMNAŻAJĄCE URODZAJ

Najwybitniejsi spośród nau
kowców spoglądają na zwie
dzających z portretów, u- 
mieszczonych na ścianach sa
li. Jest wśród nich i dyrek
tor Wystawy, akademik Ci- 
cln, twórca nowych odmian 
pszenicy ozimej, pracujący o- 
becnie nad wytworzeniem psze 
nicy wieloletniej, dającej dwa 
pokosy w ciągu roku. Widzi
my tii portrety Łysenki, Lisi- 
cina, twórcy lisicińskiego ży
ta, i wielu, wielu innych, któ
rzy pracą swą pomagają koł
choźnikom w uzyskiwaniu co
raz wyższych plonów.

A po środku sali ogromnych 
rozmiarów gablota, podzielona 
na małe okienka, zawierająca 
700 kłosów różnych odmian 
zbóż. * * •

Wychodzimy bocznym wyj
ściem z pawilonu. Na obszer
nym placu ustawiono nowo
czesne m&szyny do uprawy i 
zbioru zbóż. Widzimy tu zna
jomego z naszych pól — ulep
szony kombajn S-4, a obok 
niego kombajn wyprodukowa 
ny w 1954 roku — ŻM-2,1, ni
sko tnący zboże, wydmuchu
jący plewy do przyczepionej 
beczki. Jest też ulepszony 
przez Malcewa — Staliniec 6. 
Maszyny te stworzyli ludzie 
radzieccy, a każda z nich wy 
ręczą w pracy dziesiątki rąk 
ludzkich.

J. K

Na zdjęciu: w kołchozowej przystani wodnej we wsi Trunow- 
skoje w Kraju Stawropolsklm.

Szczegółowe wyniki II dnia meczu
Polska— Węgry

Wyniki:
Kobiety: 80 rn ppł. —

1. Gyarmati (W) 11,4, 2. Wag
ner (P) 11,4, 3. Słowińska (P)
11.8, 4. Nemeth (W) 11,9; o- 
szczep — 1. Majka-Dobrzyc- 
ka (P) 49,87 (rekord Polski),
2. Vigh (W) 48,78, 3. Ciachów- 
na (P) 46,69, 4. Pitrolffy (W) 
45,38; dysk — 1. Seredi (W) 
44,91. 2. Dmowska (P) 42,79,
3. Sobocińska (P) 42,13. 4. Vi- 
czian (W) 40,46; 200 m — 
1. Neszmelyi (W) 24,1 (wyrów
nany rekord Węgier), 2. Ku- 
sionówna (P) 24,4, 3. Lercza- 
kówna (P) 24,6, 4. Gremin- 
gerne (W) 24,9.

Mężczyźni: skok w dal —
1. Grabowski (P) 7,73 2. Iwań
ski (P) 7,50, 3. Foeldessy (W) 
7,38, 4. Jakabfi (W) ' 7,19; 
3000 m z przeszk. — 1. Chro
mik (P) 8.40,2 (rekord świata),
2. Rozsonyi (W) 8.45,2 (rekord 
Węgier), 3. Jeszensky (W) 
9.08,0, 4. Graj (P) 9.15,4; 110 m 
ppł. — 1. Retezar (W) 14,8, 
2. Bugała (P) 14,8 (rekord Pol
ski wyrównany), 3. Csenger 
(W) 14,9, 4. Kardaś (P) 15,0; 
800 m — 1. Rozsavolgyi (W)
1.48.8, 2. Szentgali (W) 1.48,8,

Ostatnia niedziela rozgry
wek w III lidze potwierdziła te 
zę, że im bliżej do końca, tym 
walki stają się coraz bardziej 
zacięte, a drużyny zajmujące 
dalsze miejsca w tabeli stają 
się groźne dla czołówki.

Kibiców piłkarskich Koszali 
na ucieszy niewątpliwie fakt, 
że Gwardia Koszalin nadal u- 
trzymuje swą dobrą formę. W 
niedzielę grała ona w Gdyni z 
groźną drużyną miejscowej Ar 
ki 1 mimo to zdołała wywieźć z 
obcego terenu 1 pkt. Gwardziś 
ci przy odrobinie szczęścia mo 
gli ten mecz rozstrzygnąć na 
swoją korzyść, a w ostatniej 
minucie gry bramkarz gdyński 
w nieprawdopodobny wprost 
sposób obronił na róg bardzo 
silną bombę prawoskrzydłowe- 
go koszalinian.

Nie powiodło się drugiemu 
naszemu reprezentantowi w III

Ubiegła niedziela przyniosła 
nowe spotkania mistrzowskie we 
wszystkich klasach piłkarskich 
naszego województwa. Jak zwy 
kle tak i teraz nie obyło się 
bez wielu niespodzianek.

W KLASIE A

Czołowe drużyny piłkarskie 
z klasy A popisały się w nie
dzielę dobrą formą odnosząc 
zdecydowane zwycięstwa nad

swoimi przeciwnikami. W uzu
pełnieniu wczoraj zamieszczo
nych wyników poda jemy, ze w 
pozostałych meczach Koletarz 
Szczecinek pokonał Sparlę z 
Połczyna 2:1. Niespodzianką, 
której z pewnością nikt nie 
pizewidywał było zwycięstwo 
Kolejarza Białogard w Wałczu 
w meczu z miejscowym Orłem 
w stosunku 4:1. Po tych spotka 
niach nieoficjalna tabela rozgry 
wek* klasy A ukształtowała się 
w następujący sposób:

3. Kreft (P) 1.48,9 (rekord Pol
ski), 4. Kupczyk (P) 152,0;
kula — 1. Mihalyfi (W) 16,16,
2. Grigor (W) 15,29, 3. Choj
nacki (P) 15.27, 4. Kwiatkow
ski (P) 15.04; 10 000 m — 1. Ko- 
vacs (W) 29.27,4, 2. Berta (W) 
29.46,0, 3. Chomiczewski (P) 
31,44,0; 200 m — 1. Goldoya- 
nyi (W) 21,2, 2. Baranowski 
(P) 21,4, 3. Schmidt (P) 21,5,
4. Banhalmi (W) 21,6; młot — 
1. Rut (P) 60,79 (rekord Pol
ski), 2. Csermak (W) 59,39,
3. Nemeth (W) 58,12, 4. Niklas 
(P) 55,06; skok wzwyż — 1. Bo 
do (W) 196, 2. Fabrykowski (P) 
196, 3. Lewandowski (P) 193,
4. Vaso (W) 193; 4 x 400 m — 
1. Węgry 3.11,8, 2. Polska 
3.12,0.

Więckowski 
wygrał
Wyścig Przyjaźni 
po Ziemiach 
Szczecińskiej 
i Koszalińskiej

Na tonie kolarskim w Szcze
cinie, zakończony został II czte 
roetapowy „Wyścig Przyjaźni" 
po Ziemiach Szczecińskiej i Ko 
Szalińskiej, zorganizowany z 
okazji Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. 
Trzeci etap wyścigu na trasie 
Szczecinek—Stargard długości 
139 km zakończył się zwycię
stwem Eugalskicgo (CWKS I) 
(3:44.26). Drużynowo wygrał 
CWKS I.

Czwarty i ostatni etap ze 
Stargardu do Szczecina długo
ści 151 kin wygrał Więckow
ski — 4:14.11.

Ostateczne wyniki „Wyści
gu Przyjaźni":

LZS Grapice 16 26 56:18
Sparta Drawsko 17 25 44:24
Kolejarz Słupsk 17 23 50:29
Kolejarz Szczec. 18 21 42:42
Start Koszalin 15 20 38:30
Orzeł Wałcz 17 16 34:41
LZS Słupsk 17 15 25:26
Budowl. Człuch. 16 14 38:36
Kolej. Białogard 16 13 29:35
Sparta Połczyn 16 10 28:47
Sparta Złotów 17 8 22:17
Sparta Koszalin 16 7 22:51

INDYWIDUALN

1) Więckowski (CWl

2) Królak (CWKS I)

3) Bugalski (CWKS

DRUŻYNOWO

IŁ

tS I) — 
16:39.30

16:42.37
I) — 
16:46.05

1) CWKS I 50:01:04
2) CWKS III 50:45:04
3) CWKS II 50:55:38

W III lidze 
walki coraz bardziej zacięte

lidze LZS-owi z Karlina. Druży 
na ta gościła w Toruniu, gdzie 
była przeciwnikiem miejscowe 
go Pomorzanina. Mecz zakoń
czył się klęską LZS-iaków, 
którzy zostali pokonani w sto 
sunku 10:1.

Bardzo zacięty przebieg miał 
mecz między dwoma Spartami 
z Włocławka 1 Gdyni, rozegra 
ny na Wybrzeżu. Zakończył się 
on remisem 2:2. Gwardia 
Gdańsk pokonała na swoim boi 
sku Chojniczankę 4:0. Dwa me 
cze nie odbyły się. Były to spo 
tkania Kolejarza Lębork z Ge 
danią oraz Brdy ze Spartą Szcze 
cinek, które przełożono na ter
min późniejszy. A oto tabela:

KLASA P

Również dalszą kolejkę spo
tkań rozegrano w klasie B. Do 
największej niespodzianki w 
grupie „północ" doszło na boi 
sku w Sławnie. Miejscowy LZS 
Prowadzący w tabeli rozgry
wek tej grupy klasy B uległ 
LZS Myślino 011. W Świdwinie 
miejscowy Kolejarz zremisował 
ze Zniczem z Sianowa 4:4. 
Gwardia Darłowo zwyciężyła u 
siebie Budowlanych z Biało
gardu 2:1. Spotkanie rezerw 
Ill-ligoWców koszalińskiej 
Gwardii i LZS-u Karlino zakoń 
czyło się wynikiem nierozstrzy 
gniętym 3:3.

Z grupy „południe" otrzyma 
liśmy dotychczas informację 
tylko o dwóch meczach. Spo
tkanie leaderów tej grupy: Włó 
kniarza ze Złocieńca i Sparty 
Bytów nie dało ostatecznej od 
powiedz! na pytanie, która Z 
tych drużyn jest lepsza. Zakoń 
czyło się ono bowiem remiso
wo 1:1. W innym meczu w tej 
grupie Budowlani ze Złocieńca 
zwyciężyli LZS Kępice 2:1.

Odpryski - tym razem emigracyjne
KANAPKI Z KAWIOREM I... PANIĄ DANUTĄ

Emigracyjny „Dziennik Polski 1 Dziennik Żoł
nierza** bardzo zaprasza na otwarcie sezonu po
wakacyjnego w kabarecie prowadzonym przez, 
sanacyjnego dziennikarza. Wystąpi tu śpiewacz
ka, Danuta Karett 1 skrzypek,’ Adam Gipsy, 
„o cygańskim wyglądzie i temperamencie". 
Dziennik dodaje, że właściciel, ktdrego „dole 
i niedole życia uchodźczego zmusiły przez pe
wien czas do pracy w jednej z kontynentalnych 
restauracji Londynu, nauczył się tam przygoto
wywać zakąski. Na powakacyjne otwarcie swe
go kabaretu postanowił własnoręcznie przyrzą
dzić kanapki z kawiorem Jako dodatkową, obok 
pani Danuty, atrakcję swego klubu".

Panowie z „Dziennika Polskiego 1 Dziennika 
Żołnierza" zawsze słynęli t tego, że są ludźmi 
bardzo kulturalnymi. Gdyby ludźmi kulturalny
mi nie byli, to napisaliby na pewno o wystę
pach pani Danuty Jako dodatkowej, obok kana
pek z kawiorem, atrakcji kabaretu...

CZASZKA PRACUJE!
Od spraw artystyczno-gastronomleznych 

dziennik przechodzi do najważniejszych zaga
dnień międzynarodowych. I rzuca nieco świa
tła na dokonywaną przez Związek Radziecki 
demobilizację MI sos żołnierzy. Otóż, wbrew te
zom lansowanym nawet przez polityków 1 prasę 
Zachodnią, krok ten należy ocenić Jako posuntę 
cle... arcywojennc. Kroku tego nie należy bo
wiem „lekceważyć ze względów gospodarczych, 
a mianowicie chęci zyskania rąk do pracy 
w ciężkim przemyśle 1 rolnictwie sowieckim**...

Zdanie to trafia nam w pełni do przekonania.

Tylko ludzie, którzy chorują na brak logiki mo
gą twierdzić, te demobilizacja jest pokojowym 
krokiem. Natomiast ludzie, których ccchujc nie
zawodna logika, wiedzą dobrze, te droga do 
pokoju prowadzi przez przesuwanie pracowni
ków przemysłu 1 rolnictwa do... armii, czaszka 
pracuje:

KAWAŁEK SERCA I MOC NIENAWIŚCI

I Jeszcze Jeden ważny problem międzynaro
dowy w oświetleniu tegoż dziennika. Problem 
Gca — kolonii portugalskiej w Indiach. Posu
nięcia rządu Nehru, mające na celu wyzwole
nie tego hinduskiego terytorium, bardzo się nie 

podobają dziennikowi. A oto dlaczego:
„Nie zajmowalibyśmy się tak obszernie sporem 

na Półwyspie Indyjskim, gdyby nie rola. Jaką 
w polityce międzynarodowej odgrywa Nehru 
i gdyby nie hasła, które głosi. Nehru występuje 
wobec całego świata Jako niezłomny szermierz 
pokoju... Tenże pan Nehru przebywał niedawno 
w Moskwie, gdzie na odjezdnym powiedział, te 
„zostawia tam kawałek serca"...

Są to istotnie — z punktu widzenia redakto
rów „Dziennika Polskiego I Dziennika Żołnie
rza" — rzeczy nie do wybaczenia. Nawet, jeSIl 
sprawa jest słuszna. Raczej po stokroć niech 
żyje... kolonializm portugalski w Indiach. Toast 
ten wzniosą na pewno panowle-emlgrancl w ka 
barecle sanacyjnego dziennikarza, słuchając 
śpiewu uroczej pani Danuty 1 pałaszując kanap
ki z kawiorem...

(Mat.)

Gedania 
Pomorzanin 
Brda

18 29 51:10
19 27 55:20
18 25 ' 47:25

Arka Gdynia 19 23 59:34
Sparta Gdynią 19 22 34:36
Gwardia Gdańsk 19 20 33:24
Sparta Włoc. 18 18 24:30
Sparta Szczec. 18 17 34:40
Chojniczanka 19 16 20:28
Kolejarz Lęb. 18 8 18:43
LZS Karlino 19 8 32:74
Gwardia Koszal. 18 8 18:59

ZSRR—Anglia 
220 x 141 pkt.

Na moskiewskim stadionie Dy
namo odbył się w niedzielę 11 
bm. lekkoatletyczny mecz między 
leprezentacjami Związku Radzie
ckiego i Anglii. Zwyciężyli lekko
atleci Związku Radzieckiego — 
220:141 pkt. W 24 konkurencjach 
zwyciężyli lekkoadeci radzieccy, a 
w pozostałych 7 — Anglicy. Zwy
cięzcy meczu ustanowili jeden re
kord świata, jeden rekord Europy 
oraz uzyskali szereg bardzo do
brych wyników. W sztafecie ko
biet 3 X 800 m zespól ZSRR w 
składzie Łapszina, Łysenko, Otka- 
lenko zwyciężył w czasie nowego 
rekordu świata 6.27,6. Poprzed
ni rekord należał również do za
wodniczek radzieckich i wynosił 
6.33,2.

W skoku w doi kobiet Wino
gradowa (ZSRR) poprawiła nale
żący do niej rekord Europy o 1 
cm uzyskując 6,28 m.

Wczasy campingowe PTTK

Jedną z atrakcyjnych 1 przyjemnych form spędzenia nrlopu 
są wczasy campingowe prowadzone przez PTTK. Ośrodki cam
pingowe rozrzucone w malowniczych okolicach kraju cieszą się 
w b. roku dużą popularnością.

Na.zdjęciu: w ośrodku campingowym PTTK w Jastarni,

II liga 
piłkarska

W spotkaniach piłkarskich 
o mistrzostwo II ligi w nie
dzielę 11 bm. uzyskano wy
niki:

Polonia Leszno — Naprzód 
Lipiny 2:0 (1:0)

Sparta Warszawa — CWKS 
Bydgoszcz 0:0

Budowlani Opole — Tarno- 
via 2:0 (1:0)

Stal Gdańsk — Gwardia 
Kielce 4:0 (2:0).


